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KOBIETY PASTORAMI
Po raz pierw szy we Włoszech 

ordynow ano na pastorów  dwie 
kobiety. Są to pan n a  G ianna 
Sciclone i pani C arm en Ceteroni 
T robia, obie z Sycylii, gdzie do­
tychczas is tn ia ła  bardzo silna 
opozycja przeciw  dopuszczaniu 
kobiet do urzędu pastorskiego. 
P ani T robia obejm ie w  p rzy­
szłym roku w raz ze sw ym  m ę­
żem (obecnie stu-dentem teologii) 
opiekę duszpasterską nad robot­
n ikam i w łoskim i pozostającym i 
na robotach w Niemczech.

RASIZM W PŁD. AFRYCE

Podczas gdy biskup diecezji 
K im berley i K urum ann Edw ard 
C row ther, znajdow ał się w  G e­
new ie na konferencji poświęco­
nej spraw om  pokoju w  świecie, 
poselstw o Płd. A fryki zaw iado­
miło go, że jest niepożądany w 
Afryce Płd.

N A  N A S Z E J  O K Ł A D C E :

O z d o b n a  s t r o n a  x  k s ię g i  „ Ż y ­
w o ty  a r c y b i s k u p ó w  g n i e ź n i e ń ­
s k i c h ”  ( M in ia tu r a  a r c y b i s k u p a  
J a r o s ł a w a  S k o tn ic k ie g o )  w y ­
k o n a ł  S t a n i s ł a w  S a m o s t r z e l n i k  
(X V I  w .)-

fot. H. Romanowski

Bp. C row ther, k tó ry  objął 
rządy diecezji' w  1965 r. od po­
czątku m iał trudności z w ła­
dzami płd. afrykańskim i, ponie­
waż zdecydowanie w ypow iadał 
się przeciw ko rasizmowi. Zdarza, 
ły się w ypadki, że był przesłu­
chiwany przez policję i nie mógł 
celebrować nabożeństwa, innym  
razem  uniem ożliw iono mu peł­
nienie funkcji biskupich w 
„czarnych re jonach” itp. Bp. jest 
zdania, że po lityka w ładz repub­
liki doprowadzi do zbrojnego 
konflik tu  w  ty m  kraju .

ZMIANY 
W KURII RZYMSKIEJ

W K urii rzym skiej zachodzą 
bardzo zasadnicze zm iany zmie­
rzające m.in. do um iędzynarodo­
w ienia cen tralnych  agend Koś­
cioła. S ek re ta ria t S tanu zostaje 
podzielony na 2 organy: S ek reta­
r ia t S tanu do sp raw  w ew nętrz­
nych i R ada dla spraw  publicz­
nych. K ongregacje sta ją  się 
czymś w rodzaju m inisterstw  
Ich przewodniczący zbierać się 
będą na narady  w spólne pod 
przewodnictw em  S ekretarza S ta ­
nu. Jako nowe organy pow stają: 
P re fek tu ra  do spraw  ekonom icz­
nych, Zespół A dm inistracyjny 
oraz In s ty tu t S tatystyczny.

Ilość K ongregacji zostaje 
zm niejszona do 9 (zam iast 12) — 
ich członkowie pełnić będą fu n k ­
cje w  okresie 5 la t (a nie do­

ż y w o tn io ) .
Wszyscy kardynałow ie w  Kurii 

autom atycznie tracą swe s tan o ­
w iska z chw ilą śm ierci papieża.

TRAGICZNA ŚMIERĆ

W katastro fie  lotniczej w T a- 
nanarive zginęła Raym onde Ra- 
m am onjy—R atrim o, k tó ra  od 
1961 roku była członkiem W y­
działu Inform acji w  Ekum enicz­
nej Radzie Kościołów.

Śm ierć Ram am onjy stanowi 
wieilką s tra tę  dla ewangelickiego 
Kościoła w  K am erunie, gdzie od 
1935 roku Ram am onjy odgryw a­
ła dużą rolę w  pracy młodzieży, 
kobiet, a następnie jako członek 
Rady Narodowej Kościoła E w an­
gelickiego. Jej apteka w  Tana- 
narive (R am am onjy-R atrim o b y ­
ła farm aceutką) była ulubionym  
m iejscem  spotkań zarówno m i­
sjonarzy ja k  i polityków, in te ­
ligencji i ludu.

TRUDNOŚCI KOŚCIOŁA  
W SUDANIE

U sunięcie zagranicznych m isjo­
narzy z płd. S udanu postawiło 
Kościół w  bardzo trudnej sy ­
tuacji. S y tuac ja ta  — jak  in ­
form uje poseł sudański EzekieJ 
M. Kodi — pogarsza się z dnia 
na dzień. B udynki kościelne sto ­
ją puste, niszczeją i rozpadają 
się. W n iek tó rych  prow incjach — 
jak Juba, W au i L alakal — od­
p raw ia ją się jeszcze nabożeń­
stw a, inne jednak  są zupełnie 
pozbawione duszpasterzy.

Kodi, k tó ry  jest członkiem 
A frykańskiej Narodow ej Partii 
Jedności odw iedził uciekinierów  
z Sudanu, którzy znaleźli ty m ­

czasowy przy tu łek  w  k rajach  są ­
siednich. Powodem  ucieczki były 
m.in. prześladow ania religijne, 
ponieważ rząd sudański dąży do 
uznania islam u za religię p a ń ­
stwową, podczas gdy południe 
k ra ju  je s t chrześcijańskie.

AKCJA „KOSZ CHLEBA"

Tzw. akcja „Kosz chleba”, w  
oparciu o pom yślne doświadcze­
nia w  Chicago i A tlancie obej­
mie swą działalnością cały te ­
ren S tanów  Zjednoczonych. Ta­
ka uchw ała zapadła na zebraniu 
150 pastorów  m urzyńskich, k tó ­
rzy obradow ali w  Chicago pod 
przewodnictw em  pasto ra  Dr, 
M artina Kinga.

Celem akcji jest dostarczenie 
miejsc pracy M urzynom  i umoż­
liw ienie im  podnoszenia kw ali­
fikacji. Pastorzy  przeprow adzać 
będą p ertrak tac je  z w łaścic iela­
mi przedsiębiorstw  i firm .

„Wiemy — stw ierdzają  w 
uchw ale — że zmiany społeczne 
w ym agają zorganizowanego dzia­
łania, dlatego akcja nasza op ie­
ra się na szerokiej współpracy 
pastorów , którzy są naturalnym i 
przew odnikam i gmin m urzyń­
skich”.

Po p ertrak tac jach  z wielkimi 
koncernam i żywnościowymi
przew iduje się możliwość otrzy­
m ania w Chicago 2.200 nowych 
miejsc pracy dla M urzynów.

WSPÓŁPRACA 
W CZASIE STUDIÓW

K ierow nictw o znanego jezuic­
kiego kolegium  w  Woodstock 
(Woodstock College, Ma) zw ró­
ciło się  do W atykanu o zezwo­
lenie na przeniesienie zakładu 
do New Haven. Celem przenie­
sienia je s t zbliżenie i n aw iąza­
nie ścisłych kontak tów  ze zna­
ną pro testancką szkołą Divinity 
School przy U niw ersytecie Yale

Obie strony  tzn. kierownictw o 
szkoły jezuickiej i protestanckiej 
są zdania, że ulokow anie szkó? 
w jednej miejscowości um ożli­
w i szeroką w ym ianę poglądów 
między studentam i teologii, ko­
rzystanie ze wspólnego dorobku 
naukowego, ze wspólnych biblio­
tek, w ykładów  dtd.

W obecnym okresie nie może 
być dobrej teologii bez uw zględ­
nienia tradycji innych chrześci­
jańskich  kościołów.

Woodstock College posiada 210 
studentów  — jezuitów , którzy  tu 
kończą sw oje 15-letnie studia. W 
Kolegium  nauczają tacy profeso­
rowie jak  — J. C ourtney M urray, 
W.J. B urghard t, A very Dulles. W 
D ivinity School — prof. P. Mi- 
near, dr. Ja roslav  P elikan, dr. 
G. LindbeCk.

OBRADY CENTRALNEGO 
WYDZIAŁU ERK

O brady C entralnego W ydziału 
Ekum enicznej Rady Kościołów 
rozpoczęło uroczyste nabożeń­
stw o w  katedrze w  H eraklion 
(Kreta), k tóre odpraw ił jeden  z 
przewodniczących ERK dr F ra n ­
k lin  C lark  P ry, przewodniczący 
Kościoła lu terańsk iego  w Ame- .

ryce wspólnie z arcybiskupem  
Eugeniuszem z Krety. W nabo­
żeństw ie wzięła udział grecka p a ­
ra  królewska.

Na rozpoczęcie obrad przem ó­
wił król K onstantyn, w yrażając 
uznanie dla ERK za jej prace 
na polu religijnym , społecznym, 
gospodarczym  i politycznym. N a­
stępnie wygłoszono szereg p rze­
m ówień pow italnych, w których 
podkreślano m.in. chrześcijańskie 
tradyc je  k ra ju , w którym  ew an­
gelię głosił jeszcze apostoł P a ­
weł oraz zasługi greckiego p ra ­
w osław ia dla ekum enii.

*

O statnie posiedzenie W ydziału 
C entralnego odbyło się w lutym  
1966 r. w Genewie. Miesiące, 
k tóre upłynęły od tego czasu 
były trudne i brzem ienne w 
w ydarzenia. N ajw ażniejszym  
w ydarzeniem  w pracy  organiza­
cyjnej była św iatow a konferen­
cja „Dla Kościoła i społeczeń­
stw a” w lipcu 1966 r. K onferen­
cja podsunęła Kościołom do 
przem yślenia w iele poważnych 
problem ów  z życia m iędzynaro­
dowego, gospodarczego i pobu­
dziła je  do owocnej dyskusji ze 
świeckimi.

Zacieśniła się też w spółpraca 
z Kościołem rzym skokatolickim
— stw ierdza kom itet w ykonaw ­
czy ERK.

G eneralny S ek re ta ria t w  Ge­
newie, którego pracam i k ieru je  
od grudnia 1966 r. d r E. Carson 
Blake, odwiedziło w iele osobis­
tości ze św iata chrześcijańskiego 
jak : arcybiskup C anterbury , 
najwyższy katolikos arm eński 
Vacken I, katolikos Cylicji (Li­
ban) K horen I, praw osław ny 
patriarcha rum uński Justyn ian .

ORGANIZACJA 
DUSZPASTERSTWA

Prym as G recji arcybiskup 
H ieronim  zdecydował, że ok. 200 
duchownych przebyw ających 
obecnie w  A tenach i innych m ia­
stach G recji zostanie skierow a­
nych do w iejskich parafii w 
północnej Grecji, gdzie odczuwa 
się szczególny brak  księży.

W JEDNYM ZDANIU
J e g o  ś w i ą to b l iw o ś ć  C h r i s to p h  I I  

g r e c k o p r a w o s ł a w n y  p a t r i a r c h a  A le k ­
s a n d r i i  z m a r ł  w  w ie k u  91 Lat.

D r .  H . L i i  j e ,  b i s k u p  k r a j o w y  a 
H a n n o w e r u  z o s ta ł  w y b r a n y  z a s tę p c ą  
„ Ś w ia t o w e j  R a d y  w y c h o w a n ia  
c h r z e ś c i j a ń s k i e g o ” .

K o ś c ió ł  e w a n g e l i c k i  w  N R F  w y ­
s ła ł  d la  o f i a r  t r z ę s i e n i a  z i e m i  y t  
T u r c j i  d a r y  w a r to ś c i  IM  t y s .  m a r e k .

H i e r a r c h i a  K o ś c io ł a  k a t o l i c k i e g o  w  
K o lu m b i i  c h c e  p r z e k a z a ć  w s z y s tk ie  
o i e u p r a  w ia n e  z i e m i e  k o ś c i e ln e  n a  
r z e c z  r e f o r m y  'r o l n e j .

2  o k a z j i  o d w ie d z in  a r c y b i s k u p a  
C a n t e r b u r y  w  C h ic a g o  ( w r z e s ie ń )  o d ­
b ę d z ie  s ię  t a m  e k u m e n ic z e  n a b o ż e ń ­
s tw o ,  w  k t ó r y m  w e ź m ie  u d z i a ł  k a r d .  
J o h n  C o d y , p r y m a s  p r a w o s ła w n e j  
d ie c e z j i  a r c y b i s k .  j a k o v o s  i in n i  
k i e r o w n i c y  k o ś c io łó w .

W y d z ia ł  d o  S p r a w  M ię d z y n a r o d o ­
w y c h  R a d y  K o ś c io łó w  U S A  z a ż ą d a ł  
o d  K o n g r e s u  z a s t o s o w a n i a  s a n k c j i  
g o s p o d a r c z y c h  w o b e c  R o d e z j i .

Kościół w świecie •  Kościół w  św iecie •  Kościół w św iecie



ODPUSZCZENIE GRZECHÓW
E W A N G E L I A  

według św. Mateusza (9, 1 — 8)

Onego czasu: Jezus w stąpiw szy do łodzi p rzep raw ił się  i przybył do m iasta 
swego. I oto przynieśli mu para lityka , leżącego na łożu. A w idząc w iarę ich 
rzekł Jezus paralitykow i: Ufaj, synu, odpuszczają ci się grzechy tw oje. A oto 
niektórzy z uczonych w P iśm ie myśleli sobie: On bluźni. Jezus zaś, p rzen ik ­
nąwszy ich myśli, powiedział: Czemuż źle myślicie w  sercach waszych? Cóż 
łatw iejszege jest powiedzieć: Odpuszczają ci się grzechy, czy też: wstań, 
a chodź? A żebyście wiedzieli, że Syn Człowieczy ma n a  ziemi moc odpusz­
czania grzechów, przeto rzecze do para lityka : W stań, w eżm ij łoże i idź do 
domu twego. I w stał, i poszedł do dom u swego. Co widząc, rzesze ulękły się 
i oddały chw ałę Bogu, który dał tak ą  moc ludziom.

j k W  a jw iększym  dobrem  po u tra­
conej niewinności jest poku- 

W l U S f l  ta ” ~  uczyła mądrość
P ł  | M f t l  starożytna, a je j na jw iększy  

przedstawiciel, prorok pogań­
skiego świata, taką dał za- 

J P J  powiedź Sakram entu  Łez:
„A jeśliby  kto krzyw dę wyrządził... to 

sam  dobrowolnie pow inien  iść tam , gdzie 
jak  najprędzej karę poniesie. Do sędziego 
pow inien spieszyć ja k  do lekarza, aby w 
n im  nie zastarzała choroba i nie przejadła  
m u  duszy do nieuleczalności... Trzeba winę 
na św iatło wydobyć, aby w inny karę poittósl 
i ozdrowiał... Trzeba zm uszać siebie i innych, 
żeby się nie bać, ale z  za m kn ię tym i oczyma  
oddać się karzącej spraw iedliwości i od­
ważnie, n iby lekarzoioi, k tó ry  tfiie i  wypala, 
m ieć ty lko  piękno i  dobro na w idoku, a 
nie brać w  rachubę bólu, i jeśliby zbrodnia  
zasługiwała na plagi, nastaw ić grzbiet, i  je ­
śli na w ięzienie, to brać kajdany, a jeśli na 
grzywnę, to płacić, a jeśli na wygnanie, to 
iść, a jeśli na śmierć, to sam em u być pierw­
szym  oskarżycielem.”. (Platon „Gorgiasz" 
rozdz. X X X V I).

Przyjście Jezusa na św iat, to urzeczyw ist­
nienie pragnienia pla tońskiej idei pokuty, 
w  kilórej — czytając przytoczony te k s t — 
odnajdujem y najczystsze i najbardziej ludz­
kie, a zarazem  najbardziej boskie elem enty  
kato lickie j spowiedzi.

Bo katolicyzm , to przede w szystk im  Od­
puszczenie grzechów, to zbaw ienie duszy  
przy pom ocy nadprzyrodzonych środków, 
czyli łaski Bożej, którą odzysku jem y w Sa~ 
kram encie Pokuty.

B ez poku ty  nie m ożna być pełnym  chrześ­
cijaninem , bo nie ma perspek tyw  zbawienia.

K to nie uczestn iczy w  Sakram encie Łez, 
nie ma praw a do osiągnięcia w iecznej Ra­
dości.

Jak grzech — a nie m a wśród chrześcijan  
ludzi całkiem  niew innych  — którem u aż 
nazbyii ulegam y, jest przekleństw em , tak po­
ku ta  jest jedynym  w yzw olen iem  z n iszczy­
cielskiej mocy tego przekleństw a i ona 
jedna  ty lko  m oże nas uratować i zbawić.

Jezus C hrystus  — Zbawiciel nasz przyjął 
na siebie w szystk ie  nasze grzechy  i każdy z 
nas m a w  N im  swe uspraioiedliw ienie, a 
przez Niego — sw oje zadośćuczynienie. I 
m usiał sam Bóg nieść ciężar ludzkiego zła, 
bo ty lko  On m ógł w yrów nać zachwianą  
równowagę odw iecznych praw  tak, aby ich 
nieubłagana, karząca spraw iedliwość mogła 
być od chrmli Jego śm ierci zrównoważona  
przez Miłość

„K tórym  odpuścicie grzechy są im  odpu­
szczone, a k tó rym  zatrzym acie, są im  za­
trzym ane"  (Jan 20, 23).

Golgotia, M sza i  ich następstw o  — ko n ­
fesjonał, to urzeczyw istn ien ie platońskiego  
Trybunału  P okuty, urzeczyw istn ienie łagod­

ne i słodkie. Jak surow y jest Platon — s łu ­
sznie zresztą  — w  pojm ow aniu sw ojej „spo­
wiedzi"! Jak tw arde  są w arunki jego „poku­
ty ” ... Jak łagodny i dobry jest Jezus w 
sw oim  Trybunale Przebaczenia i Łaski. 
A by zbaw ić człow ieka sam „grzbietu nad­
staw ił” w  ta jem nicy  biczowania i „kajdany 
w ięzienne  nosił” , i „grzyw nę” — przeklęte  
srebrniki, za które frym arczym y Jego Łaska
— zapłacił.

I  na „wygnanie szedł’’ po tysiąckroć razy 
wyganiany przez nas w szystkich . I śmierć 
wreszcie okrutną poniósł, aby nas od śm ier­
ci w iecznej ocalić.

Sakram ent P okuty, to dalszy ciąg ta jem ­
nicy Odkupienia. To nieustająca Golgotw. 
której sceny odgrywają się w  tajem nicy  
spowiedzi. Tam, przy tych m ilczących kra ­
tach konfesjonału, jedynych spośród w szyst­
kich krat, k tóre nie za trzym ują , ale w yżyw ­
iają skazańca, usłyszeć można krzepiące 
słowa: „Odpuszczają ci się grzechy’’ — zu ­
pełnie jak od owego paralityka  z  dzisiejszej 
ewangelii wypowiedziane. (Mt. 9, 3). Kościół 
Polskokatolicki, podobnie ja k  w iększość k o ­
ściołów chrześcijańskich, nawiązał do sta­
rożytnej tradycji kościelnej — powszechnej 
w  całym  kościele do V w ieku  — i wpro­
wadził spow iedź przed ołtarzem.

C zy jest to spow iedź nieważna? Przecież 
Kościół rzym skoka to licki też taką spowiedź 
praktykow ał do V  w ieku, a naw et i teraz 
prak tyku je . Zalecają podręczniki katolickiej 
teologii m oralnej, aby w yruszającym  na 
front jednostkom  w ojskow ym  udzielał kape­
lan zbiorowego rozgrzeszenia, uprzednio za­
żądaw szy w yznania  grzechów  w  m yśli. Z a ­
leca — dalej — ta sama teologia moralna, 
aby kapłan ka to licki, jeśli zobaczy skazań­
ców prowadzonych na m iejsce stracenia 
dał im  do zrozum ienia, że  je s t księdzem  
i, zakładając, że na pew no się spowiadają
— udzielił im  zbiorowego rozgrzeszenia.

Kościół Polskokatolicki kon fesjonałów  ze
św ią tyń  nie wyrzuca. K to chce to  zaw sze  
m oże odbyć spow iedź uszną i zapytać o ra­
dy i w skazów ki, jak ma postępować.

Przez święte, najłaskaw sze rozgrzeszenie, 
w którym  Jezus-hekarz  i Sędzia w  szatach 
swojego sługi sądzi i leczy duszę, pom ię­
dzy jednym  znakiem  krzyża  a drugi/m do­
konuje  się zm artw ychw stan ie człowieka Ze 
w zniesionej nad głową grzesznika kapłań­
sk ie j — a właściw ie C hrystusow ej ręki — 
spływ a strum ieniem  krew  Baranka Bożego, 
gładzącego grzechy świata.

D okonuje się akt Boskiej transfuzji, p rzy ­
wracającej konającem u życie. Je j potoki 
zalewają ogień piekielny. Je j uzdrawiająca  
moc zabija bakterie zła. Je j ciężar przeuMŻa 
szalę dobra i reguluje naruszoną przez złoś­
ci ludzkie równowagę w iecznych praw. Jej 
cena w yku p u je  duszę z  m ocy złego ducha 
Je] głos uśmierza Boży Gniew. Je j ożywczy  
Hurt przedostaje się do naszego krw iobie-

gu, oczyszcza go i p rze tw arza w nętrza  naszt 
„na obraz i podobieństw o Boże". Przez je; 
dobroczynną łaskę człowiek odnajduje sa­
mego siebie i Boga. O dzyskuje stracone 
dziecięctwo Boże. S ta je  się znów „latoroślą” 
zw iązaną życiodajnym  sokiem  z „drzewa  
żyw ota”. W stępuje w  św ietlis ty  krąg B ytu  
Bożego. O dzyskuje pełnię człowieczeństwa...

P iotr uśw iadom ił sobie, na dziedzińcu ar­
cykapłana, że  M istrz zginie i m yśl ta spo­
tęgowała w  n im  uczucie niew ypow iedziane­
go lęku.

— A co będzie z  tobą, bezsilny i biedny 
sługo Jego?... N erw y Piotra dochodzą do 
granic w ytrzym ałości. W szak czeka go już  
ty lko  los Judasza, k tó ry  w  tej chw ili p rze­
żyw a podobny stan i za k ilka  godzin  noyt- 
m ierzy sobie sam sprawiedliwość.

— Nie zw leka j Piotrze, śpiesz się. Z dra j­
ców i dezerterów  czeka stryczek...

— Nie ma tłum aczenia, które by cię m o­
gło uspraw iedliwić.

A le ‘W te j chw ili stał się cud, który  odtąd 
będzie ratow ał zgubionych, rozgrzeszał 
zdrajców, uspraw iedliw iał n ikczem ników  i 
zwracał honor dezerterom .

Oto otw arły się drzw i pałacu.
Wśród okrzyków  i obelg prowadzono Je­

zusa do innej sali na „badania". Spojrzał 
na Piotra, a Piotr pogrążył się w  ża lu  za 
sw ój grzech. W yszedł i zapłakał.

W szyscy czterej Ewangeliści opisują dra­
mat Piotra z taką ścisłością — jakby  upa­
dek Apostoła był rzeczyw iście jednym  z 
najw ażniejszych w ydarzeń Ewangelii.

Ł zy  Piotra były aktem  duszy, która prze­
zw ycięża swoją słabość.

Piotr się załamał, gdy się zapierał. Ale 
Piotr um iał jednocześnie w  św ietle spojrze­
nia Bożego dostrzec tragizm  swego upadku. 
1 to było powodem jego łez. Nie tych, które  
w yciska nam  z oczu urażona ambicja, nie 
tych które są dowodem sentym entalności ko ­
biecej, samolubnej. Były to łzy  człowieka, 
który  uśw iadom ił sobie, że w yrządził k r z y w ­
dę sw em u Bogu. Ł zy  żołnierza, k tó ry  zdał 
sobie sprawę, że w sku te k  tchórzostw a utracił 
placówkę i sprzeniew ierzył się zau faniu  w o­
dza. Ł zy  przyjaciela, k tó ry  wie, że  sk rzyw ­
dził haniebnie sw oją przyjaźń. Ł zy  dziecka, 
które nagle poznało, że  zraniło boleśnie 
serce najlepszego Ojca. Ł zy  m ężczyzny, k tó ­
ry aktem  najw yższego, w ew nętrznego bólu 
rozprawia się ze swoją słabością, a świadom  
własnej niemocy, przyzyw a Boga na ratunek  
i całą zawziętością duszy, aktem  upokorzo­
nego rozum u i nakazem  nieufającej we 
własne siły woli obiecuje, przyrzeka, p rzy­
sięga wierność Prawdzie.

Ł zy  Piotra to jed yn y  etap, bolesny może 
i przykry , ale konieczny  i przew idziany na 
drodze do ostatecznego „podsumowania" 
w zlotów  i upadków , słabości i m ocy na­
szych. A by usłyszeć pełne otuchy słowo 
Chrystusowe: „Ufaj, Synu! Odpuszczają Ci 
się grzechy tw o je” — trzeba  na to zasłużyć 
przez sym boliczną łzę jak najbardziej re­
alnego żalu za te czyny, m yśli i słowa, k tó ­
re grzech spowodowały.

K S. M. P.

WRZESIEŃ
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Pn 18 Ireny, Józefa
W 19 K onstancji, Januarego
Sr 20 Filipiny, Eustachego
Cz 21 H ipolita, M ateusza
P 22 Tomasza, M aurycego
S 23 Tekli, Bogusława
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S to ły  J a k  n a  w e s e lu  u s t a w i o n e

M iiŁ n  i m  i s t n y  n i e  n o ż y c . . .  s p o d  ic h  
r * k  w y c b o d Ł ;  r a m r  w  Ś w ie c i*  w y -  
c b i i o k i  k u r p i o w s k i e .

I l(« b « r t a i n .. .  i „ k o m ] ' 1... i Mp l o p k i w...

P r o f .  C ie p l a k  ( te ż  ■ A m e r y k i )  
w o ła ł :  d z i e w c z ą t  n i e  b r a k u j e ,  J a k  
kwiaty...

V a  s a l i  s t o ł y  w o k ó ł  — j a k  n a  w e ­
s e l i s k u  — o b r u s a m i  p r z y k r y t e .  S y m ­
p a t y c z n e  K u r p i a n k i  g lo n y  C h le b a . W 
k o s z a c h  r o z n o s z ą ,  m io d u  d o l e w a j ą  i 
m l e k a .  Z u p e ł n i e  j a k  n a  w e s e lu .

P a t r z ę  z n o w u  i o c z o m  m e  w ie r z ę .  
D a l ib ó g  n a  c o ś  s ię  z a n o s i ,  S ie d z i  se 
g o s p o d a r z ,  g r a b i e  n a p r a w i a ,  z  g o ­
s p o d y n i ą  u g w a r z a ,  a  t u  j a k i ś  z n a ­
j o m e k  w c h o d z i  i  d a w a j  f a j n o w a ć  
w z g lę d e m  M a r y ś k i  — * iib y  i c h  c ó r k i  
ż e  c z a s  j u ż  j ą  w y d a ć ,  M a  o n  w ła ś n ie  
t a k i e g o  p a r o b k a ,  co  b y  s ię  a k u r a t n i c  
n a d a l .  O k a z a ło  s ię  p ó ź n i e j ,  ż e  te n  
s w a t - n a m a w i a c z  b y ł  s t r a s z n y m  p r z e ­
c h e r ą :  o d  j e d n e g o  c h ł o p c a  p i e n i ą ­
d z e  w z ią ł  i  o d  d r u g i e g o ,  j e d n e m c  
i d r u g ie m u  o b ie c y w a ł ,  ż e  im  M a r y ś k ę  
w y s w a t a .  O d  r o d z i c ó w  d z i e w c z y n y  
t e ż  c h c i a ł  c o ś  z a r o b i ć .  A le  n ie d o *  
c z e k a n ie  je g o !  M a r y ś k a  b y ł a  d z i e w u ­
c h a  n a  s c h w a l  n i c z y m  s i e n k i e w i ­
c z o w s k a  J a g i e n k a  z  B o g d a ń e a ,  s i a ­
d a j ą c  n a  ł a w i e  o r z e c h y  g n io t ł a ,  
g d z i e  b y  w ię c  d o  t a k i e j  d z i e w u c h y  
d o p ła c a ć  je s z c z e !  W  p e w n e j  c h w il i  
n a w e t  c h ł o p c y  s ię  o  n i ą  z a  ł b y  w o ­
d z ić  z a c z ę l i ,  a  a m e r y k a ń s c y  g o ś c ie  
j u ż  n a  d r z w i  s p o g lą d a l i ,  b o  k o l tó w  
n ie  m i e l i ,  a  ł a w a m i  p r a ć  n i e  u ­
m i e j ą .  Z a c z ę t o  ic h  t a m  u s p o k a j a ć  i 
w te d y  d o p ie r o  d o w ie d z i e l i ś m y  s ię ,  że 
t o  w s z y s t k o  t y ł k o  ł a k  n a  n ib y .

Ż e  M ii p r a ć  s ię  n i e  m a j ą  z a m ia ­
r u ,  h o  d z i e w c z y n a  m a  d w a  w a r k o ­
c z e  i  p o d z i e l i ć  s ię  m o g ą . , .  Ż e  n i j a ­
k ie g o  w e s e l a  w  K a d z i d le  n ie  m a s z .  
bo  o n i to  t a k  t y l k o  o d g r y w a j ą ,  ż e ­
b y  g o ś c io m  w e s e l e j  b y ło ,  a  j e ś l i  
j u ż  a i a p r a w d ę  c h c ą  t a k i e  w e s e le  
p r z e ż y ć  n i e c h  s ię  o ś w i a d c z a j ą  — 
J a n c e .  D a n u ś c e ,  K r y ś c e ,  d z ie w u e f i  
w e  w s i  n i e  b r a k u j e .  J a k  c i  m ło d z i  
z  H a m e r y k i  n i e  z a c z ę l i  w t e d y  k ia*  
s k a ć  p o w s t a j ą c  z  ł a w  — m y ś le l i ś m y  
źe  s z y b y  w  „ K u r p i a n c e ”  p o w y p a d a ­
j ą .  I  p o s k o c z y l i  k u  d z ie w c z ę to m ,  i 
d a l e j  w  t a n y .  N a j p i e r w  b y ł  „ p o -  
w o ln ia k * ’, a  p o t e m  i „ o b e r t a s "  i 
„ k o w a l ”  i „ g a l o p k a ” .*. W  A m e r y c e  
n i k t  o  t a k i c h  t a ń c a c h  n a w e t  n ie  
s ły s z a ł .  A le  m ło d z i  p o j ę t n i  b y l i  
( w ia d o m o ,  p o l s k a  k r e w ! )  i b a r d z o  
s z y b k o  w z  w y c z a i  li  s ię  w  t ę  „ g a -  
l o p k ę ” ,  a  d z i e w u c h y  to  t a k  p r z y ­
c i s k a l i  j a k b y  c a łe  ż y c i e  n a  K u r ­
p ia c h  ż y l i  i  w s z y s t k i e  k u r p io w s k ie  
w e s e l a  o g l ą d a l i .  N ie c h  i m  t a m  n a  
z d r o w ie  b ę d z ie . . .

A  p o te m ?  — P o t e m  k a ż d y  z  g o śc i 
o t r z y m a ł  n a  p a m i ą t k ę  p i ę k n i e  h a f ­
to w a n ą  k u r p i o w s k ą  p o d u s z k ę .

A  p o te m ?  — P o t e m  w s z y s c y  p y ta l i ,  
k t o  w y s u n ą ł  t e n  w s p a n i a ł y  p r o j e k t  
w y j a z d u  n a  K u r p ie .  K to  z o r g a n i z o ­
w a ł?  K to  b y ł  w ła ś c i w y m  g o s p o d a ­
r z e m  z a b a w y  i  p r z y j ę c i a ?  I  d a ł  s ię  
s ły s z e ć  s z e p t  — S T P K , S T P K .. .  ! 
c o r a a  g ło ś n i e j  p o w t a r z a n o  s o b ie  
S T P K , S T P K , . .  I  p o d a w a l i  s o b ie  t e  
w ia d o m o ś ć  G a ś c ie ,  a  p o te m  i  d r z e ­
w a  w  k u r p i o w s k i e j  p u s z c z y  z a c z ę ły  
s z e m r a ć . . .  I  n ió s ł  s ię  c o r a z  m o c n i e j ­
s z y  p o s z u m  w  p o d z i ę c e  S p o łe c z n e m u  
T o w a r z y s tw u  P o l s k i c h  K a to l ik ó w .

T o  b y ł  n i e z a p o m n i a n y  d z ie ń .  
M ło d z i p o c z ą tk o w o  b y l i  n i e ­
z d e c y d o w a n i  — j e c h a ć  c z y  n ie  

j e c h a ć .  C o to  j e s t  K a d z id ło ?

— A  v i l l a g e ?  Z w y k ł a  w io s k a ?

N a w e t  n a s i  s y m p a t y c z n i  p r z e w o d ­
n ic y  — s t u d e n c i  b y l i ,  m ó w ią c  o - 
g lę d n V , z d e g u s t o w a n i .  T r z y  g o d z i ­
n y  j a z d y ,  g d y  w s z y s c y  s ą  z m ę c z e n i ,  
to  z u p e ł n i e  p o r o n i o n y  p o m y s ł . .  S e t ­
k i w s i m a m y  p o d  W a r s z a w ą ,  g d z ie  
t a k i e  s a m e  c h a ł u p y  z o b a c z y ć  m o ż n a .  
W  k o ń c u  p o je c h a l i .

P r z e d  D o m e m  L u d o w y m  w  K a d z i ­
d le  p o w i t a ł a  i c h  o r k i e s t r a .  I  o d  
u c h a . . .  j a k  n a  d z i e ln y c h  K u r p ik ó w  
p r z y s t a ło .  A ż  s i ę  s o s n y  w  o k o l i c z ­
n y c h  l a s a c h  d z iw o w a ły .  O d  c z a s u , 
k ie d y  t o  K u r p i k o w i e  S z w e d ó w  p o  
la s a c h  w y g n i a t a l i ,  n i e  b y ło  t a k i e g c  
s z u m u  — n a  c z e ś ć  p o l s k i e j  m ło d z ie -  
» £ _ z  U S A ! N ie c h  ż y j ą !  I  o d  u c h a ! . . .  
Z c h l e b e m  i s o lą  w y s z l i .  W i t a l i  P o ­
h u k iw a l i .

P o ż e g n a n i e
W

 d n i u  17 s i e r p n i a  b r .  o d b y ł o  s ię  

w  s a li  k l u b o w e j  M H S  w  K r a k o w i e  

u r o c z y s t e  p o ż e g n a n ie  W y c ie c z k i  M lo -„  

d z i e ż y  P o l o n i j n e j  P N K K ,  k t ó r a  od. 

J3 l ip c a  b a u ń ła  w  k r a j u  n a  K u r s i e  

W i e d z y  o P o ls c e .

P o d s u m o w a n ia  K u r s u  d o k o n a ł  d o c . 

d r  A n t o n i  N a u m c z y k  —  p r z e d s t a w i ­

c ie l  R a d y  K o ś c io ła ,  p o d k r e ś la j ą c  u ń e -  

lo r a k i e  k o r z y ś c i ,  j a k i e  u c z e s t n i c y

K u r s u  o d m e i l f  z  b e z p o ś r e d n ie g o  z e t ­

k n i ę c ia  s ?<3 z  z a b y t k a m i  h i s to r i i  i 

k u l t u r y  n a  z ie m ia c h  p o l s k i c h .  N a  p o ­

t r z e b ę  p o g łę b ia n ia  w i e d z y  o  P o ls c e  

u P o l a k ó w  m i e s z k a j ą c y c h  s ta le  p o ­

za  g r a n ic a m i  P o l s k i  w s k a z a ł  p r z e d ­

s ta w ic i e l  T o w  Ł ą c z n o ś c i  z  Z a g r a ­

n ic ą  „ P o lo n ia ” p. R o m a n  B r o i .  P a n  

B r o ź  d o k o n a ł  r ó w n ie ż  w r ę c z e n i a  M e ­

d a li  G r w n w a ld u  n a j b a r d z i e j  a k t y w ­

n y m  o r g a n i z a to r o m  i d z ia ła c z o m  130 

o s o b o w e j  g r u p y  w y c i e c z k o w e j :  k s .  

J a n o w i  J a k u b i k o w i  z  N o w e g o  J o r ­

k u ,  p r o f .  M a r ia n o w i  C ie p la k o w i  z  

F a l i R l v i e r ,  M a s s .,  p . W a l t e r o w i  K u s -  

k a w s k l e m u  z  B r o o k ly n u ,  N .Y . i  p .  

Z e n o n o w i  B o b r u k o u ń  z  W o o d h a v e n ,  

N .Y .  D z ie s ię c iu  u c z e s t n i k ó w  w y c i e c z ­

k i  o t r z y m a ł o  w y r ó ż n i e n i a  i  n a g r o d y  

k s ią ż k o w e  z a  w y b i t n e  o p a n o w a n ie  

w i a d o m o ś c i  o P o ls c e  d a w n e j  i  lu s p ó ł-  

c z e s n e j  W  i m i e n i u  o d z n a c z o n y c h  

p r z e m ó w i ł  p r o f ,  C ie p la k ,  a  u i im ie n iu

m ło d z i e ż y  s t u d e n t  F r a n c i s z e k  S e l ig a  

z  N ia g a r a  F a ils , N .Y .

O d ś p i e w a n ie m  h y m n u  n a r o d o w e g o  

,,J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g in ę ł a *’ z a k o ń ­

c z o n o  o f i c ja l n ą  c z ę ś ć  u r o c z y s to ś c i .  

C z ę ś ć  t o w a r z y s k ą  w ie c z o r u  w y p e ł n i ł y  

r o z m o w y  n a  t e m a t  w r a ż e ń  z  p o b y t u  

w  P o ls c e ,  ś p i e w y  p i e ś n i  p o l s k i c h  i 

a m e r y k a ń s k i c h  o r a z  d o s k o n a łe  w y ­

k o n a n i e  u t w o r ó w  F r y d & r y k a  C h o p i ­

n a  p r z e z  u c z e s t n i c z k ę  w y c i e c z k i  — 

s t u d e n t k ę  M e la n ię  K o c i.m a  z  S . A t t -  

l e b o r o. M ass.
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SKĄD TYLE KOŚCIOŁÓW?

„Sw. Jerzy zabija smoka" — ikona z 1667 r. (z monastyru w Kremikovci 
w Bułgarii)

Ikona w kościele  
prawosławnym

W g lą d  w  l i t e r a t u r ę  t e o lo g ic z n ą ,  k t ó r ą  s tw o r z y l i  
w ie lc y  O jc o w ie  K o ś c io ła  b i z a n t y j s k i e g o  w  
V II  i V I I I  w ie k u  w y s t ę p u j ą c y  w  o b r o n i e  c z c i 

o b r a z ó w  w s k a z u j e ,  ż e  ik o n a  n i e  j e s t  u w a ż a n a  za 
p r o d u k t  tw ó r c z e j  f a n t a z j i  a r t y s t y ,  n a w e t  n i e  z a  
d z i e ło  l u d z k ie ,  a l e  r a c z e j  z a  p r z e j a w  b o s k ie g o  
p r a w z o r u .  I k o n a  j e s t  o k n e m ,  u m i e s z c z o n y m  m i ę ­
d z y  ś w i a t e m  z i e m s k im  i n i e b i e s k im ,  o k n e m ,  p rz e z  
k tó r e  m i e s z k a ń c y  ś w i a t a  n i e b ie s k ie g o  s p o g lą d a j ą  
a a  n a s ?  ś w i a t ,  i  n a  k t ó r e g o  p o w ie r z c h n i ,  a  w ię c  
w d w ó c h  w y m ia r a c h  o d c i s n ę ły  s ię  p r a w d z iw e  r y s y  
n i e b i e s k i c h  p r a w z o r ó w .  O b lic z e  C h r y s t u s a ,  M a tk i  
B o ż e j i Ś w i ę ty c h  o d b i t e  n a  o b r a z i e  j e s t  p r a w d z i ­
w y m  i r z e c z y w is ty m  o d b ic ie m  n i e b i e s k i c h  p r a -  
w z o ró w . P o p r z e z  ik o n y  o b j a w i a j ą  s i ę  w ie r n y m  
n ie b i e s k i e  p o s t a c i e  i j e d n o c z ą  s ię  z e  s p o łe c z n o ś c ią  
w ie r n y c h .

N i e k t ó r z y  ik o n o l o d z y  V H  i  V I I I  w . r o z w i j a j ą  tę  
m y ś l  k o n s e k w e n t n i e  d a l e j  i d o c h o d z ą  n a w e t  d o  
p o ję c i a  i n k a r n a c j i  w  o b r a z a c h :  C h r y s tu s  w c ie l a  s ię  
w  ik o n ę ,  w  m a t e r i a l n e  e l e m e n t y  i k o n y  z u p e łn i e  
t a k  s a m o  j a k  s t a j ą c  s ię  c z ło w ie k ie m  w c ie l i ł  s i ę  w  
c ia ło  l u d z k ie  i k r e w .  U ję c ie  t o  n i e  z o s ta ło  p r z y j ę t e  
j a k o  o f i c j a l n a  n a u k a  K o ś c io ła ,  n i e m n i e j  j e d n a k  
p r a w o s ła w n a  te o lo g ia  u c z y ,  ż e  i k o n y  o d t w a r z a j ą  
p r a t y p y ,  p r a w z o r y  ś w i ę ty c h  p o s ta c i  z e  ś w i a t a  n i e ­
b ie s k ie g o .  S tą d  z a k a z  s to s o w a n ia  s z tu k i  p l a s t y c z ­
n e j  w  s z tu c e  k o ś c i e ln e j  i j e d n o c z e ś n i e  o b o w ią z e k  
s to s o w a n ia  p o d k ła d u  z e  z ło ta .  S z tu k a  w s c h o d n ia  
k o ś c ie ln a  n i e  z n a  t r z y w y m i a r o w y c h  o b r a z ó w  ś w i ę ­
ty c h ,  le c z  t y l k o  d w u w y m ia r o w e  o d b ic ie  p r a w z o -  
r ó w  n a  p o w ie r z c h n i . . .  Z ło ty  p o d k ła d  z a ś  j e s t  o d b i ­
c i e m  n i e b i e s k i e j  a u r y ,  k t ó r a  o t a c z a  ś w i ę ty c h .  
S p o j r z e n ie  „ p r z e z  o k n o ”  i k o n y  j e s t  w e j r z e n ie m  
w  a u r ę  n i e b i e s k i e g o  ś w i a t a .  N a  o k n i e  o d b i j a  s ię  
d w u w y m ia r o w e  o b lic z e  Ś w ię te g o  r o z ś w ie t lo n e  z ł o ­
t ą  a u r ą  n i e b i e s k i e g o  ś w i a ta .

O b s e r w a to r o w i  z a c h o d n ie m u  w  k o ś c i e l e  w s c h o d ­
n im  r z u c a  s ię  p r z e d e  w s z y s tk im  w  o c z y  s z c z e ­
g ó ln e  z n a c z e n i e  k u l t y c z n e  o b r a z ó w .  W y z n a w c a  
p r a w o s ł a w n y  w c h o d z ą c  d o  k o ś c io ł a  p r z y s t ę p u je  
n a j p i e r w  d o  ś c i a n y  z  o b r a z a m i ,  k t ó r a  o d d z ie la  
o ł t a r z  o d  p o m ie s z c z e n ia  w ie r n y c h  i  c a ł u j e  z a w i e ­
s z o n e  t a m  o b r a z y :  n a j p i e r w  ik o n ę  C h r y s t u s a ,  n a ­
s t ę p n i e  M a r y i  i w r e s z c i e  i k o n y  a n i o łó w  i  ś w i ę ­
ty c h .  N a s t ę p n i e  u d a j e  s ię  d o  p u lp i tu ,  s to ją c e g o  
p r z e d  i k o n o s t a z e m ,  n a  k t ó r y m  s to s o w n i e  d o  o k r e s u  
r o k u  k o ś c ie ln e g o  — z n a j d u j e  s ię  i k o n a  ś w ię te g o

d a n e g o  d n i a  ł u b  ś w i ę t a  i s k ł a d a  j e j  c z e ś ć  p r z e z  
u c a ło w a n ie ,  p o k ło n  j z n a k  k r z y ż a  ś w . D o p ie ro  
p o  o d d a n i u  c z c i  i k o n o m  d o łą c z a  s ię  d o  s z e r e g u  
w ie r n y c h .

O b s e r w a to r  z a c h o d n i  z a u w a ż a  r ó w n ie ż  s p e c j a l n y  
s ty l  ik o n  w  k o ś c ie le  p r a w o s ła w n y m . . .  W  o b r a z a c h  
z a c h o d n ic h  p o d z iw ia m y  p r z e d e  w s z y s t k im  tw ó r c z y  
t a l e n t  m a l a r z a  c h o c ia ż  i n a  Z a c h o d z ie  p o s ta c ie  
ó w ię ty c h  s t a n o w i ą  p e w ie n  w y id e a l i z o w a n y  t y p ,  t c  
j e d n a k  n i e  b r a k  w n ic h  p r z e j a w ó w  t w ó r c z e j  f a n ­
t a z j i .  S z tu k a  k o ś c io ł a  p r a w o s ła w n e g o  j e s t  p o ­
z b a w io n a  t y c h  i n d y w i d u a l n y c h  e l e m e n t ó w .  P o  
p r z e z  c a łe  w ie k i  W s c h ó d  z a d o w a l a ł  s i ę  o d t w a r z a ­
n i e m  o k r e ś lo n y c h  o b r a z ó w ,  k t ó r e  w p r a w d z ie  w 
p o s z c z e g ó ln y c h  w ie k a c h  i  n a  p o s z c z e g ó ln y c h  t e r e ­
n a c h  w y k a z u j ą  d r o b n e  r ó ż n i c e ,  a l e  t a k  m i n im a ln e ,  
że  ż a d e n  l a ik  n i e  p o t r a f i  i c h  d o s t r z e c . . .

W  h i s t o r i i  m a l a r s t w a  ik o n  a r t y s t a  m a l a r z  n ie  
o d g r y w a  p r a w i e  ż a d n e j  r o l i .  W ię k s z o ś ć  tw ó r c ó w  
p o z o s ta ła  n i e z n a n a . . .  Z r e s z t ą  w y tw ó r c z o ś ć  i k o n  je s t  
r a c z e j  ś w i ę ty m  r z e m io s łe m ,  w y k o n y w a n y m  w  
k l a s z to r a c h ,  w  k t ó r y c h  t e ż  r o z w in ę ł y  s i ę  o k r e ś ­
l o n e  s z k o ły  m a l a r s t w a  o b r a z ó w  ś w i ę ty c h .  S z k o ły  
t e  r ó w n ie ż  n i e  p o w s t a ły  d z i ę k i  p o j a w i e n i u  s i ę  w  
k l a s z to r z e  j a k i e g o ś  w y b i tn e g o  a r t y s t y  — z a ło ż y c i e ­
la  s z k o ły ,  k t ó r y  p r z e k a z a ł  s w y m  u c z n io m  n o w e  
im p u l s y ,  n o w e  k o n c e p c j e .  A b s o l u tn i e ,  n i e !  E l e ­
m e n t  r z e m io s ła  t a k  b a r d z o  d o m i n o w a ł  w  t w ó r ­
c z o ś c i ,  ż e  n a w e t  p o s z c z e g ó ln e  e l e m e n t y  j e d n e j  
ik o n y  w y k o n y w a l i  r ó ż n i  z a k o n n ic y .

I k o n a  j e s t  w ię c  o b r a z e m  ś w i ę ty m ,  k t ó r y  p r z e d e  
w s z y s tk im  s p e łn i a  f u n k c j ę  k o ś c i e l n ą  i l i t u r g i c z n ą . . .  
i s t o t n ą  r z e c z ą  j e s t  p o ś w ię c e n ie  i k o n y . . .  Ś w ię c i  
s ię  z a ś  n i e  g o to w y  o b r a z ,  a l e  s a m o  m a l o w a n i e  j e s t  
a k t e m  l i t u r g i c z n y m .  M a lo w a n ie  i k o n y  w y m a g a  ze  
s t r o n y  m a l a r z a  o k r e ś lo n e j  f o r m y  a s c e z y .  M n is i  — 
m a la r z e  p r z y g o t o w u j ą  s ię  d o  m a lo w a n ia  z a  p o m o c ą  
p o s tu  i p o k u t y .  P ę d z l e ,  d r z e w o ,  f a r b y  i i n n e  m a ­
t e r i a ł y  m a j ą  b y ć  p o ś w ię c o n e  p r z e d  u ż y c ie m .

T a k  w ię c  ś w i ę ty  o b r a z  w  p r a w o s ła w iu  p o s ia d a  
o k r e ś lo n ą  d u c h o w ą  f u n k c j ę .  J e g o  w ie k o w a  n i e ­
z m ie n n o ś ć  n i e  w y n i k a  z  b r a k u  u z d o l n i e ń  i  b r a k u  
k o n c e p c j i  m a l a r s k i c h ,  a l e  j e s t  k o n s e k w e n c j ą  p e w ­
n y c h  t e o lo g ic z n y c h  i r e l i g i j n y c h  w y o b r a ż e ń .

( o p r .  w g  A l tk a th .  K j r c h e n z e i t u n g )

KOŚCIÓŁ KONGREGACJONALISTÓW

P oprzednio zwróciliśmy uwagę, że jed ­
nym  z kragów, k tóre przyjęły  zasady 
Jcalwinizmu, by ła  Szkocja, będąca do 

160J r . odrębnym  i  niezależnym  od  Anglii 
państw em .

Zwolennicy kalw in  izmu n a  te ren ie  Szkocji 
(a następnie i Anglii) p rzyb rali sohie aż trzy  
nazw y: prezbiterian , p u ry tan  i nonkonform i­
stów. Nazwa pierw sza podkreśla w yrzucenie 
z organizacji kościelnej godności b iskupa 
zatrzym anie godności (starochrześcijańskiej) 
prezbirtera. N azw a druga wywodzi s ię  od 
słow a łacińskiego „purus” tj. czysty, jak o  że 
k sl u ja n ie  są  w yznawcam i „czystej” ew an­
gelii 'tj. niezanieczyszczonej późniejszym i do ­
datkam i. Nazwa „nonkonform iści” podkreśla 
niezgodność kalw inian  z  istniejącym i do­
tychczas w ierzeniam i oraz Stosunkami spo­
łecznymi. Owa niezgodność przerodziła się 
z czasem w  rew olucyjność i  na terenie 
Anglii doprow adziła do  usunięcia k ró la  K a­
ro la  I z tronu (przez ścięcie toporem) i do 
ogłoszenia w  1649 r. republik i angielskiej.

K alw inizm  w  przeciw ieństw ie do lu te ra -  
nizm u k ła d ł silny nacisk  n a  organizacyjną 
stronę swogej społeczności. Ja k  K alw in nadał 
Kościołowi reform ow anem u ustró j prezbite- 
rialno-syrtodalny tzn. tak i, w  k tó rym  p a ra ­
fiam i poszczególnymi k ie ru ją  „prezbiter- 
Stwa”, Kościołem zaś całym  — synody. By] 
to ju ż  nowoczesny dem okratyzm  świecki 
przeniesiony n a  teren  kościelny.

W śród kalw in ian  (prezbiterian) angielskich 
naweit ten  ustró j w ydaw ał się za m ało d e ­
m okratyczny. W 1582 r. p rezb iterian in  Ro­
b ert Brow ne (zm. 1633 r.) ogłosił now e za­
sady kośaielrto-oistrojowe. K ażda p a ra fia  po­
w inna być sam odzielna, należy więc znieść 
zależność poszczególnych zborów od władzy 
cen tralnej, od synodu i od superin tendenta 
a to dlatego, że jedyną głową i zw ierzchni­
kiem  kaiżdej gm iny kościelnej jest Jezus 
Chrystus. P o  łacinie niezależność znaczy „in- 
dependentia” (ang. indespendence), więc jej 
zwolennicy nazyw ali się  independentam i (in- 
dependents). 1 z ich w łaśnie grona wyszedł 
sław ny przyw ódca rew olucji angielskiej w 
1649 r. 01iver Crom w ell o raz w iększość jego 
arm ii, k tó ra  pokonaia rycerstw o króla.

P o  upadku rew olucji angielskiej wszyscy 
independenci byli zm uszeni uciekać przed 
represjam i. Najw ięcej osiedliło się ich w 
A m eryce Północnej. Na terenie Anglii odżył 
independentyzm  w  X V III w ieku i w tedy 
p rzybrał nową nazw ę k o n g r e g a c j o n i z -  
m u, jako  że gm iną kościelną (zborem) rzą ­
dzi bezpośrednio i  w yłącznie zgromadzenie 
parafia lne  zwane po angielsku „congrega- 
tion”.

•Wbrew jednak sw ym  zasadom poszczegól­
ne gm iny kongregacjonalistów  poczęły się 
w  X IX  w ieku łączyć organizacyjnie w  w ięk­
sze jednostki. W okresie ruchu ekum eniczne­
go wzrosły tendencje zjednoczeniowe do te ­
go Stopnia, że w  1934 r. kongregacjonaliści 
postanow ili wszcząć rozmowy z prezbiteria- 
nam i w  spraw ie unii. W m arcu 1967 r. po­
wzięto decyzję, że w  1970 r, nastąp i połącze­
nie obydwóch Kościołów na te ren ie  Anglii 
w jeden Reform ow any Kościół Anglii.

W edług najnowszych s ta ty sty k  Kościół 
kongregacjonalistyczny n a  te ren ie  Am eryki 
Pófłrt. liczy około 3,5 m iliona wyznawców, 
a n a  terenie A nglii — około 200 tysięcy. 
Angielskich pastorów  kongregacjonalistycz- 
nych je s t obecnie 1254 — w  tym  40 kobiet. 
Kościół prezb iteriansk i w Anglii liczy ok. 
70 tysięcy wyznawców i 290 pastorów .

Ks. S.W.
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Rynek w  Łęczycy — mieście, w  którym niegdyś straszono diabłem Borutą...

ROGATY S Z LA C H C IC  W YDAŁ W O JN Ę?

K ilkase t la t tem u ludow a w yobraźnia uro­
dziła gdzieś ituż pod Łęczycą diabła Bo­
rutę. B oruta m iew ał k ilka wcieleń, ale 

zawsze był to typow y szlachcic niepozbawio- 
ny sobiepańskiej fan tazji i m iał to do sie­
bie. że był ogrom nie zazdrosny o Łęczycę 
i okolice, o wszystko cokolwiek tu  było. 
B oruta na dobre usadowił się w  łęczyckim 
folklorze, tak  mocno, że i dzisiaj, gdy cos 
niecodziennego tu ta j się w ydarzy, ludzie po­
w iadają, że to chyba spraw ka piekielnego 
szlachcica. Nie trzeba  dodawać, że takie 
powiedzonka to  już  żart naw iązujący do 
przeszłości, ale w pokoleniu naszych dziad­
ków niejeden jeszcze w ierzył w istnienie 
B oruty I oto B oru ta znowu pojaw ił się w 
Łęczycy, sp ła ta ł fig la i narobił kłopotów.

WIELKI DZIEŃ

Pow ojenne przem iany nie om inęły Łę­
czycy. Z m alej plo tkarskiej, niezbyt chlubnej 
m ieściny uczyniły m iasto, k tóre posiada 
w łasną kopalnię rudy żelaznej, obchodź; 
Dzień G órnika i żyje zagadnieniam i społecz­
no-ekonom icznym i zam iast wyczekiwać na 
kuchenne sensacje, jak  to do niedaw na b>- 
wało. K iedy przed dziesięcioma laty  zaczęto 
za łęczyckimi rogatkam i szukać rudy  ż e ­
laza, teren  okazał się bardzo niewdzięczny 
dla tego przedsięwzięcia. W iertaczom łam a­
ły się w iertła, ziem ia obsuw ała się i zasy­
pyw ała wykopy, w oda buszow ała w  szy­
bach. Mówiono, że Boruta in terw eniuje, bo 
w łaśnie na podm iejskich polach ukry ł ja ­
kieś bajeczne skarby. Ale inżynierowie i 
robotnicy w ygrali wojnę, B oru ta skapitu lo­
w ał i dziś w  pięknej gablocie w  PMRN m o­
żna oglądać pam iątkow y, pierwszy kaw ał 
rudy, który zw iastow ał pow stanie nowej 
polskiej kopalni. Byl to w ielki historyczny 
dzień m iasteczka, niezawodnie ważniejszy od 
wszystkich w izyt królew skich, sk rupu la tn ie  
zapisyw anych przez łęczyckich historyków .

PODZIEMNY GEJZER

P rzed  kilkom a tygodniam i po Łęczycy ro ­
zeszła się in te resu jąca  wiadomość: oto gór-
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nicv wydobyli na powierzchnię ziemi dw u­
m ilionową tonę rudy. Delegacja kopalni po­
jechała z m eldunkiem  do w ładz w ojew ódz­
kich w  Łodzi a m iasteczko snuło refleksje 
na tem at swoich niew ątpliw ych osiągnięć. 
Dwum ilionowa tona dała okazję do kon­
frontacji przeszłości z teraźniejszością. R ap­
tem w mieście zaw rzało od innej nowiny.

— B oruta znowu dał znać o sobie! O kaza­
ło się. że górnicy z kopalni „Łęczyca 1” d rą ­
żąc chodnik na tra fili na bardzo silne źródło 
v/cdv. k tóra m om entalnie zaczęła w ypeł­
n i a ć  sztolnie. Woda b iła  z siłą 8 m etrów  
sześciennych na m inutę. Woda błyskaw icz­
nie podnosiła swój poziom. W obronie przed 
zalewem puszczono w ru ch  wszystkie posia­
dane przez kopalnię pompy. „Nie damy ci 
się. mości panie Boruto!” — uwzięli się górni­
cy. Ale i Boruta się uwziął. Nad Łęczycą 
rozpętała się naw ałnica, zw aliła się na nią 
niebywała burza, m iasto zostało pozbawione 
energii elektrycznej. Pom py ra tu jące  sztolnię 
stanęły  a podziem ny gejzer nie tracił na 
sile. K opalnia w ezw ała na pomoc swoje 
zjednoczenie.

SYGNAŁY I WYBUCH

M ieszkańcy Łęczycy grom adam i oblegali 
na rynku  górników . znających szczegóły 
w ypadku. Górnicy zaś opowiadali:

— Przygotow yw aliśm y w łaśnie do eksplo­
a tac ji trzeci, najniższy poziom, kończąc p ra ­
cę zm iana w ykonała o sta tn i odstrzał, zabrała 
sprzęt i opuszczała kopalnię. W tedy, zupeł­
nie niespodziew anie dał się słyszeć silny 
szum, dochodził z głębi przygotowywanego 
poziomu. Nasze górnicze ucho, dobrze zna 
ta k i szum. To był sygnał, że zebrały się 
podziem ne wody. N atychm iast powiadom i­
liśm y dyrekcję. N azaju trz  nie było już w ą t­
pliwości — okazało się, że natrafiliśm y na 
■wielki zbiornik, którego woda rw ała  pod 
ciśnieniem  20 atm osfer.

Zaczęła się w alka o kopalnię. Wody tu ta j 
absolutn ie nie spodziewano się, ponieważ po- 
■przednie badan ia  geologiczne nie w ykazały 
śladu je j obecności, kopalnia nie m iała więc 
odpow iednich pomp. Woda szalała, biła po­

tężną fontanną, byliśm y zaskoczeni i bez­
radni. W dodatku przyszła naw ałnica i za­
m arły  pompy.

ODSIECZ I WALKA 
*

Zjednoczenie nie dało długo czekać na 
sw oją pomoc. N atychm iast przysłano specja­
listów  i odpowiedni sprzęt z kopalni rud  
koło Częstochowy. Po dziesięciu dniach za­
w ziętej w alki udało się odpędzie Borutę. 
N ieustannie a tak u jącą  wodę zlokalizowano 
ty lko  na najwyższym  poziomie i doprow a­
dzono do zrów now ażenia jej napływ u z tem ­
pem  w yczerpyw ania. W ten sposób kopalnię 
uruchom iono pod groźbą całkowitego za la­
nia U trzym yw anie wody na tym  samym po­
ziomie było jednak  tylko doraźnym  ra tu n ­
kiem Przecież należało oddział zupełnie 
uw olnić od wody a przywiezione pompy nie 
m iały tak iej wydolności. Zjednoczenie do­
starczyło więc dodatkowy sprzęt O rozm ia­
rach w ydarzenia może świadczyć fak t, żc 
w ypom pow anej w  pierw szych dziesięciu 
dniach wody starczyłoby do stw orzenia 
sztucznego jeziora o powierzchni 10 ha i głę­
bokości 1 m. W alka trw a. woda opada i 
m niej w ięcej za pięć tygodni górnicy będą 
mogli wrócić do zatopionego poziomu Aie 
n ie n a  tym  koniec spraw ki rogatego szlach- 
ciury.

MOŻE TO PREZENT BORUTY

W ypadek jest złośliwy — i kosztować bę­
dzie sporo i w praw ił Łęczycę w  poważny 
kłopot. Lecz być może, złośliwość B oruty 
k ry je  w sobie inny figiel, świadczący o jego 
dalszej rezygnacji z przeciw staw iania się 
pozytywnym , łęczyckim przemianom . Bo 
oto okazuje się, że w każdym litrze w ydo­
byw anej wody znajduje się od 4 do 3 tys. 
m iligram ów  chlorku. Była to  zatem  leczni­
cza solanka i przed Łęczycą zarysow ują się 
perspektyw y stan ia  się m iejscowością uzdro­
wiskową. Równałoby się to ogromnej szansie, 
k tó ra  dosłownie wyskoczyła spod ziemi. Mo­
głyby tu  powstać sanatoria , cały kom pleks u- 
zdrowiskow ych urządzeń. Geologowie i che­
m icy poważnie wzięli się do zbadania wody i 
je j zasobów i snu ją  najrozm aitsze przypusz­
czenia. próbują rozwiązać in teresu jącą nieco­
dzienna zagadkę. Natom iast m iasto ma na 
razie dodatkowe zm artw ienie. W raz z w y­
buchem  gejzeru zastrajkow ał łęczycki wodo­
ciąg. zabrakło w  nim  wody, krany powy­
sychały i po mieście krążą ludzie z w iad ra­
mi w poszukiw aniu wody na powszedni 
użytek

ALBO — ALBO

Dotychczasowe stw ierdzenia geologów u sta ­
liły, że woda z gejzeru jest czysta jak  k ry ­
ształ i lodowato zimna. Obecność soli nie 
zaskakuje fachowców — kopalnia znajduj' 
się w  pobliżu pokładów soli. nie dalej jak  
4 km stąd m amy Solcę W ielką, znaną od 
bardzo daw na z zasobnych żup solnych. Re­
jon Łęczycy leży też w pasie kłodawsko-cie- 
chocińskim. K łodawa zaopatru je nas w sól 
a Ciechocinek jest solankowym  uzdrow is­
kiem . Geologowie stanęłi zatem  wobec a l ­
te rna tyw y: albo natrafiono  na praw dziw ą 
solankę albo na wodę pitną, k tóra p rze­
pływ ając przez pokłady soli nasyciła się solą 
w  bardzo w ysokim  stopniu. P rzyjm ując tę 
pierw szą w ersję, m ielibyśm y do czynienia 
z w odą pochodzącą z ta k  zwanych ■warstw 
„spągowych”, leżących na tejże głębokości, 
co przygotow yw any do eksploatacji nowy 
oddział kopalni i wówczas Łęczyca byłaby 
drugim  Ciechocinkiem. Ale dlaczego w  w o­
dociągach zabrakło wody, k tó ra  przecież 
nigdv nie była słona? Nie byłoby zagadki 
gdybyśmy od razu mogli odpowiedzieć na 
to pytanie.

Czy więc B oru ta mści się i w ypraw ia 
hece, czy w  form ie dokuczliwego żartu  
u jaw nił jeszcze jeden ze strzeżonych przez 
siebie skarbów  łęczyckiej ziemi?

J. WALCZAK



Rozmyślania pod jabłonią

Ta trzecia ...
Zch/uńlc! pojaw ienia  się na m ałżeńskim  

„niebie” tego problem u w szystk ie  inne  
spraw y idą na bok, i nic w  ty m  d z iw ­

nego gdyż jest to czynn ik  godzący w  samą 
treść m ałżeństw a i często staw iający pod 
znakiem  zapytania całe jego dalsze is tn ie ­
nie.

M imo zm ienionych w arunków  i społecznie 
różnej pozycji kobiety , a naw et pew nych  
zm ian w  m entalności ludzkiej, tradycyjnie  
ukszta łtow any sposób traktow ania tego za­
gadnienia nie uległ w iększym  zm ianom. 
Wprav>dzie, w  okresach młodości poszcze­
gólnych pokoleń dużo się m ów i i krzyczy
0 rów noupraw nieniu płci — ty m  n iem niej 
w ydaje się, że te tak delikatne  spraw y zaw sze 
w  jak iś sposób odwracają się sw ym  
„ostrzem “ przeciw  którem uś z  partnerów.

Nie sposób bowiem , naw et przy pełnej to­
lerancji, godzić się świadomie na jak iś po­
dział w  tej kw estii, gdyż prow adziłoby to 
nieuchronnie do u tra ty  szacunku do samego 
siebie, sw ej godności i w łasnej warto^gi.

Istn ie je wprawdzie, oparte na tradycji i 
upośledzonej roli kobiety  w  społeczeństw ie, 
tw ierdzenie iż m ężczyźn ie wolno mieć p rzy ­
gody, a naw et pow ażniejsze romanse „poza 
dom em ” byleby n ie ucierpiały na ty m  in ­
teresy dom u i by zew nętrzn ie zachow yw ał 
on „pozory” czyli odnosił się do sw ej żony  
z  pełnym  szacunkiem  i pozorną troskliwością
— co jakoby dla szczęścia owego „domu" 
miało wystarczyć.

Nic bardziej dwulicowego, pełnego obłudy
1 h ipokryzji n iż  to tw ierdzenie. Zakłada ono 
bowiem  jakoby z góry, pełnię praw  partne­
ra dominującego nie ty lko  w  dziedzinie eko­
nom icznej, lecz rów nież i m oralno-obyczajo­
wej, co rów nież z  góry zakłada najpierw  
okrytą  ow ym i „pozorami”, a później już  
jaw ną krzyw dę pozostałej rodziny. Obrońcy 
tego tw ierdzenia u trzym u ją , iż w yp ływ a  ono 
i zgodne je st z  naturą m ężczyzny  i kobiety. 
Tw ierdzą iż  jakoby natura kob iety  nawet 
podświadomie dążyła do pochw ycenia samca 
i uw ięzienia go w  klatce rodziny, celem  
zapewnienia opieki potom stw u. Głoszą, iż 
istota kob iety  to dom, że m iłość to  ty lko  
pretekst, podstęp przyrody w  celu u trzym a ­
nia m ęża, wydania na św iat potom stw a i 
królowania w  „gnieździe”. Jest to  absolutnie 
sprze& ne  — według nich  — z naturą  m ęż­
czyzny  — k tó ry  je st ze sw ej istoty „łowcą" 
i „dawcą życia”. M ężczyzna w  te j in terpre­
tacji dotąd ty lko  in teresu je się kobietą do­
póki je j n ie  zdobędzie  — później „musi" 
szukać nowego obiektu. To uproszczone i 
sprowadzone do p rym ityw n ie  biologicznego 
punktu  w idzenia, stanow isko  — m im o  
owych pow ierzchow nych racji ma n ieste ty  
w ielu zw olenników , stąd też biorą początek  
owe krasom ówcze popisy „prawdziw ych  
m ęzczyzn" i uspraw ieliw iania w szelk ich  
czynów  n ieetycznych  rzekom ym  „głosem  n a ­
tu ry ”. Pom ijając ju ż  kw estię  n iepraw dzi­
wości samego założenia, gdyż przyroda daje 
nam szereg przykładów  innego typu , obroń­
cy tradycjonalizm u uparcie spychają, sto­
sunki m iędzyludzkie do pew nej liczby in­
stynktow nych  p rym ityw nych  odruchów, n e ­
gując istnienie uczuć w yższego rzędu  jak  
lojalność, współodpowiedzialność, przyjaźń  i 
wreszcie uczucie przywiązania.

Idąc po tej linii rozum ow ania m oglibyśm y  
dojść do absurdalnych tez — sprzecznych w

dziedzinie m oralno-obyczajow ej — z  ja ką ­
ko lw iek  e tyką  i moralnością. Pozostaw m y  
w ięc te tw ierdzenia tam , gdzie ich m iejsce, 
a m ianow icie w  lam usie sm utnych  re lik tów  
przeszłości.

T ym  n iem n iej w  życiu , k tó re  je st istnym  
konglom eratem  przeszłości, teraźniejszości i 
przyszłości nieraz jeszcze zapew ne przyjdzie  
nam  spotkać się z  tego rodzaju opiniami, 
służącym i jako kam u fla ż w łasnego n iee tycz­
nego postępowania.

T yle  co do s tro n y  „teoretycznej", ja k  jed ­
nakże ta sm utna kw estia  wygląda w  prak­
tyce?

M ałżeństwo  — o ile naw et n ie  będziem y  
m ów ić o uczuciach, a jedynie o wspólnocie 
interesów  — to przecież rodzaj um ow y praw ­
nej, obowiązującej obie strony. Obie strony  

. zawierające zw iązek m ałżeński zobowiązują  
się tym  sam ym  do przestrzegania pew nych  
norm. Układają się m iędzy  sobą, że W SPÓ L­
NIE odtąd będą pędziły życie zarówno w  dob­
rym  jak i złym . Ta w spólnota obejm uje nie  
ty lko  zagadnienia ekonom iczne, jak w spól­
ne m ieszkanie, w spólne gospodarstwo, in ­
w estycje i w ydatki, lecz rów nież nie ty lko  
W SPÓ ŁISTN IE N IE  lecz także W SPÓ Ł D ZIA ­
ŁAN IE . Oboje w inni być sobie w ierni, nie  
ty lko  w  potocznym  znaczeniu, lecz rów nież 
w  znaczeniu lojalności i przyjaźni. Zarówno  
w  kłopotach jak  i w  chorobie, w  troskach  
przy w ychow yw aniu  dzieci czy w  planach  
na przyszłość, każdy z partnerów  w inien  
m ieć pewność, że m a na k im  oprzeć się, że  
m a też obok niezawodnego w spółtow arzy­
sza, k tó ry  n ie  opuści go w  trudnej chw ili. 
Słow em  m ałżeństw o w inno  być zabezpiecze­
niem  samotności — tego stanu, k tó ry  tak  
mocno nęka ludzi naszych czasów.

Tym czasem , czyż można żądać pomocy, 
zrozum ienia i współdziałania od partnera, 
którego zainteresow anie i zaangażowanie 
k ieru je  się w  inną stronę? C zyż szczerze b ę ­
dzie on działał dla w spólnego dobra rodziny, 
skoro m yślam i i uczuciem  jest zw iązany  
gdzie indziej.

P rzykre to, bolesne i sm utne spraw y i nie 
ma schem atów  w  ich rozw iązyw aniu. P om i­
jając ju ż  lekkom yślność czy  złą wolę, zda­
rzają  się sytuacje jednakow o trudne dla 
w szystkich  zaangażowanych Traw estując  
łacińskie powiedzenie można b y  stw ierdzić  
„Amor fia t ubi v u lt” albo „miłość n ie  w y ­
biera”. Byw a, że poczucie obow iązku pozw a­
la na pozór przezw yciężyć „niezaplanowane 
uczucie”, lecz szkody jak ie  taka pozornie 
korzystna sytuacja niesie- za sobą, są nie 
do powetowania. Bywa, iż  m ałżeństw o n ie­
rozw ażne okazu je się pom yłką  i bywa też 
tak, że m ałżonkow ie są po prostu niedo- 
rośli do dźwigania wspólnego życia i w spól­
nego uczucia. Spraw y bowiem  uczuć nie da 
się w ym ierzyć czy w yw ażyć, ani ściśle okre­
ślić ich siły.

Cóż zatem  robić, jak  postąpić gdy w  nasze 
życie w kracza nagle „ta trzecia" lub „ten 
trzeci" gdy m ałżeństw o zagrożone chw ieje  
się w  posadach i racjonalne pobudki zaw o­
dzą, w ięc chw ytam y się łez, zaklęć t gniewu?

Nie m a tu  odpowiedzi jednoznacznej. Jed­
no jest natom iast pew ne  — w  tym  czasie 
cierpienia i deprecjacji w łasnej wartości m u­

sim y n ieste ty  wrócić do „czystego rozum u”
i strzec się stosowania schem atów. Do k a ż ­
dego m ałżeństw a należy zastosować in d yw i­
dualne m etody i n ie  kierować się nigdy tym  
co „zrobili X ow ie" czy „jak postąpił Y". M u­
sim y uśw iadom ić sobie, iż n ie  chodzi o ja­
kąś tam  sta tystyczną rodzinę, lecz o naszą 
własną z  je j tradycją, sposobem życia i cha­
rakteram i partnerów. W te j burzy zranio­
nych uczuć w inn iśm y ratować się rozum em , 
analizą i przekonaniem , że w praw dzie w iele 
m ożem y stracić, ale m usim y zachować naszą  
ludzką godność (m e za w szelką  cenę!) i po­
stąpić tak, by jak  na jm niejsza  krzyw da  
spotkała nasze dzieci. A le ten „procent 
krzyw d y” też trzeba chłodno wycenić.

Nie m ają często racji te  m atki, które „dla 
dzieci” trzym ają  się kurczow o ju ż  rozbitego  
m ałżeństw a, zm uszając je  ty m  sam ym  do 
przebyw ania i kształtow ania się w  a tm osfe­
rze niezdrow ej, zakłam anej i często  — co 
tu  mówić — niemoralnej. T ym  n iem niej — 
znow u dla tychże dzieci — nie wolno zby t

łatwo i pochopnie rezygnować z u trzym ania  
rodziny, gdy są po tem u jeszcze jak ieś real­
ne szanse.

Cóz w ięc robić w  tej powodzi sprzecznych  
zdań, gdy gotowe schem aty nie dają recepty, 
um ysł zawodzi, a uczucie gniew u i urażonej 
dum y nasilają się do ostatecznych granic?

Rada pozornie najbardziej prozaiczna z  
prozaicznych. Uspokoić się. Przeczekać ja ­
kiś czas aż dojdziem y do jak ie j tak ie j rów ­
nowagi ducha i um ysłu . Nie działać pochop­
nie. O ile to  m ożliw e zm ienić na krótko  
otoczenie, by móc w  spokoju przem yśleć  
w szystkie  „za” i „przeciw”. W ówczas do­
piero podjąć decyzję przem yślaną i wiążącą.

Nie zapom inajm y, że gdy n ie  m a dobrego 
w yjścia z  sytuacji, to wśród „wyjść z łych” 
są jeszcze gorsze i lepsze. W yb ierzm y na j­
lepsze ze złych  w yjść  i na jm niej krzyw dzące  
nasze dzieci!

H ABER
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}l\l walczącej
W  niedzielę 17 września n iem iecka  25 d y­

w izja  pancerna w strzym ała  natarcie przeciw  
powstańcom  na Żoliborzu, obezwładniając 
ich ty lko  s iln ym  ostrzałem  artylerii. N iem cy  
m usieli zm ienić fron t w sku tek  podjęcia kro­
ków  zaczepnych przez 2 d yw izję  piechoty  
W ojska Polskiego przez W isłę od strony Pel- 
cowizmy.

2 d yw izja  p iechoty miała przystąpić do de­
m onstracyjnego forsowania W isły, w  nocy z  
15 na 16 września. Zadanie to  otrzym ał 6 
pu łk  piechoty, jednakże  ukończył on luzo- 
wanie jednostek radzieckich na Pelcowiznie

Warszawie
dopiero rankiem  16 września. Poza tym  za ­
brakło dla niego pontonów. W ysłani na po­
szukiw anie środków  przew ozow ych żołnierze  
znaleźli w  ciągu dnia zaledw ie k ilka  łodzi. 
W obec tego dowódca pu łku  ponaglony przez  
w yższe dowództwo, zdecydow ał przerzucić  
przez W isłę na razie ty lko  kom panię por. 
K uźn iczenki z  p lu tonem  rusznic przeciw pan­
cernych i środkam i łączności z  chor. Gru- 
deckim  (50 strzelców, 2 ckm , 3 rusznice  
ppanc.).

O godzinie 22 dnia 16 września kom pania  
przepraw iła się bez strat na płaski, poroś­

n ię ty  dość gęsto kępam i w ik liny , brzeg m a- 
rym ancki, w odległości około 80 m etrów  od  
w atu obsadzonego przez N iem ców, naprzeciw  
ulicy R ysk ie j. P ierw szy m eldunek złożył por. 
K użniczenko  telefonicznie kw adrans po pół­
nocy, w krótce jednak  łączność ta przerwała  
się. N iem cy zauw ażyli polską kom panię i od 
godziny 2 w  nocy 17 września skoncentro­
w ali na je j stanow isku  ogień artylerii i dział 
szturm ow ych. Nad ranem  ogień ten  wzm ógł 
się, kom pania okopana p ły tko  poniosła do­
tk liw e  straty. O św icie por. K u źn iczin ko  po­
derw ał ją  do sz tu rm u  na wał, lecz na tych­
m iast dostała się ona pod krzyzo w y ogień 
karabinów  m aszynow ych i zaległa w  bruz­
dach na pó lku  ziem niaków . Stąd n iew ielu  
żołnierzy wycofało się na poprzednie sta-

ZNANA i NIE ZNANA
N ie g d y ś ,  p r z e d  d w u d z ie s t u  j e d e n  l a t y ,  r a p o c z ę l i -  

ś m y  w r z e ś n io w e  o b c h o d y .  N a z y w a ły  s i ę  o n e  w t e ­
d y  M IE S IĄ C E M  O D B U D O W Y  W A R S Z A W Y . U p ł y ­
n ę ł o  k i l k a  l a t  i r z e c z y w is to ś ć  p r z e k s z t a ł c i ł a  t ę  
n a z w ę  w  M IE S IĄ C  B U D O W Y  W A R S Z A W Y . A 
d z i ś  n i e  m ó w im y  i n a c z e j ,  j a k  p o  p r o s t u  — 'w a r ­
s z a w s k i  w r z e s ie ń .

Z m ie n i a ły  s i ę  n a z w y ,  z m ie n i a ł a  s ię  W a r s z a w a ;  
s e n s  p o z o s ta ł  t e n  s a m . W r z e ś n io w a  s o l e n i z a n t k a  
s z y b k o  d ź w ig a ła  s ię  z g r u z ó w ,  z a c z ę ł a  s ię  r o z r a ­
s t a ć ,  z m i e s i ą c a  n a  m i e s ią c  s t a w a ł a  s ię  p i ę k n i e j ­
s z a  i c o r a z  b o g a t s z a ;  o t r z y m y w a ł a  norw e u l i c e ,  
t r a s y  k o m u n i k a c y j n e ,  p o w s t a w a ły  n o w e  d z i e ln i c e ,  
d o m y  h a n d l o w e ,  a n a w e t  „ s p r e z e n t o w a n o ”  j e j  n a j ­
p r a w d z iw s z a  h u tą .  W  ty c h  w s z y s t k i c h  p o c z y n a ­
n i a c h  j e s t  u d z i a ł  k a ż d e g o  z  n a s .  W  b e z p o ś r e d n i c h  
p r a c a c h  s p o łe c z n y c h  w y k o n y w a n y c h  t r a d y c y j n i e  z 
ł o p a t ą ,  c z y  k i l o f e m  w  r ę k u  b i e r z e  u d z i a ł  c o  r o k u  
t y s i ą c e  m ie s z k a ń c ó w  s to l i c y .  I c h  t r u d  j e s t  d u ż y  

i n i e m a ł e  e f e k t y .
W ł a ś c iw ie  n i e  m a  ż a d n e j  w ię k s z e j  ta u d o w y , p l a ­

c u ,  s k w e r u ,  g d z i e  b y  n ie  b y ło  z a i n w e s t o w a n e j  
p o m o c y  s p o łe c z n e j .  W a r s z a w i a c y  p r a c o w a l i  p r z y  
b u d o w ie  T r a s y  W —Z , C e n t r a ln e g o  P a r k u  K u l t u -

ż e  M D M  b y ł  b u d o w ą  p o s p ie s z n ą  to  j e d n a k  s to p i e ń  
w y k o ń c z e n i a  b y ł  s t a r a n n y ,  z r e s z t ą  w  o g ó le  m i e s z ­
k a n i a  b y ły  o b a r d z o  w y s o k i m  s t a n  d a r c i e ,  j a k  n a  
ó w c z e s n e  w a r u n k i .

— O c z y w iś c ie ,  ż e  g d y b y m  t e r a z  p r o j e k t o w a ł  t ę  
s a m ą  d z i e ln i c ę  w y g lą d a ł a b y  o n a  z u p e ł n i e  i n a c z e j  
i t o  n ie  t y l k o  z e  w z g lę d u  n a  m o d ę  — bo  M D M  
p o n o ć  ta a rd z o  s t a r y  i n ie m o d n y  — a le  n a  z n a c z n ie  
p o s u n i ę t ą  w ie d z ę  o k o m u n i k a c j i  i  w ie d z ę  u r b a n i ­
s ty c z n ą .  M a m y  ju ż  w ię c e j  d o ś w ia d c z e ń .  D z iś  M D M  
b y ła b y  p r a w d o p o d o b n ie  k o n d e n s a c j ą  u s łu g ,  b o  
w t ło c z e n ie  w  n a j r u c h l i w s z y  p u n k t  m i a s t a  o g r o m ­
n e j  f u n k c j i  m i e s z k a l n e j  p o w o d u je  c i a s n o tę .  A  p r z y  
ty m  e k o n o m ia  s tw ie r d z a ,  że  t e r e n  ś r ó d m ie ś c i a  
J e s t  n ie z w y k le  k o s z to w n y .  L ic z o n o  s ię  w te d y ,  ż e  
p o ś p ie c h  z z a b u d o w ą  c e n t r u m  s p o w o d u j e  p e w n e  
p e r t u r b a c j e ,  a l e  z a p e w n e  n ie  w ie d z i a n o ,  ż e  a ż  t a k  
d u ż e .

— B y ć  m o ż e  w  p r z y s z ło ś c i  n i e  b ę d z ie m y  m ie l i  
d o  c z y n ie n ia  z w ie c z n o t r w a ły m i  b u d y n k a m i  1 d o j ­
d z i e m y  d o  t a k i e j  ł a t w e j  w y m ie n n o ś c i  d o m ó w  ja K  
t e r a z  ł a tw o  w y m ie n ić  s a m o c h ó d .  E l a s ty c z n e  p o ­
d e j ś c i e  u r b a n i s t y c z n e  z w ię k s z y  m o ż l iw o ś c i  w s z e l ­
k i e j  m o d e r n i z a c j i ,  a  d z i s i e j s z e  n a s z e  d e c y z j e  n i e  
b ę d ą  p r z e k r e ś l a ł y  p r z y s z ło ś c i .

— T y m c z a s e m  p r a c u j ę  n a d  p r o j e k t e m  „ T r a s a  
M o s to w a  — Ł a z ie n k o w s k a ” , k t ó r a  b ie r z e  p o c z ą t e k  
o d  D w o r c a  Z a c h o d n ie g o ,  b ie g n ie  p r z e z  p l a c  N a  
R o z d r o ż u  d o  W i a t r a c z n e j  i d a l e j .

In i. JOLANTA LIPIŃSKA 
kierownik zespołu architektonicznego 

Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Miejskiego 

Warszawa śródmieście

— G łó w n y m  n a s z y m  t e m a t e m  o d  k i l k u  l a t  j e s t  
os i c d i  t  O l  S a s k a ,  a  w e d łu g  o s t a t n i e j  z m ia n y  n a z w y  
„ Z a  ż e l a z n ą  b r a m ą ” . L o k a l i z a c j a  j e s t  b a r d z o  u d a ­
n a ,  p o c z ą w s z y  od  O g r o d u  S a s k ie g o  c i ą g n i e  s i ę  a ż  
d o  u l i c y  Ż e la z n e j .  S t a n i e  13 b u d y n k ó w  a z e s n a s t o -  
k o n d y g n a c y j n y c h ,  z c z e g o  6 w ie ż o w c ó w  z d u i y m j  
m i e s z k a n i a m i .  A u to r a m i  p r o j e k t u  s ą :  J e r z y  C z y ż , 
J a n  F u r m a n ,  J e r z y  J ó z e f o w ic z  i A n d r z e j  S k o p in -  
s k i .  A  m n i e  p r z y p a d ł o  j e d y n i e  z a p r o j e k t o w a n i e  
p a r t e r u  u s łu g o w e g o .

r y ,  S t a d i o n u  D z ie s i ę c io l e c i a  a  t a k ż e  p r z y  p o w s t a ­
w a n iu  n a  n o w o  S ta r e g o  M ia s ta .

T e r a z  u c z e s t n i c z ą  w  p o r z ą d k o w a n i u  w ł a s n y c h  
o s ie d l i ,  p o d w ó r e k ,  z i e l e ń c ó w  o r a z  p r z y  b u d o w ie  
o ś r o d k ó w  w y p o c z y n k u .  A le  w ła ś c i w i e  t r u d n o  p o ­
w ie d z ie ć ,  ż e  m i e s z k a ń c y  W a r s z a w y  o f i a r o w u j ą  
s w o j ą  p r a c ę  w e  w r z e ś n iu ,  b o  p r a k t y c z n i e  p r z e z  
c a ły  r o k  c h ę t n i e  s ię  u d z i e l a j ą  s w o j e m u  m i a s tu .  W e 
w r z e ś n iu  j e d n a k ,  c h y b a  p r z e z  w z g lą d  n a  t r a d y c j ę  
i c h  p o m o c  j e s t  j a k a ś  b a r d z i e j  s p o n t a n i c z n a ,  ż y ­
w io ło w a  i m a n i l e s t a c y j n a .

K a ż d e m u ,  k to  c z u je  s i ę  w a r s z a w ia k i e m ,  c h o ć  
w c a le  n im  b y ć  n ie  m u s i ,  l e ż y  n a  s e r c u  p ię k n o  
W a r s z a w y .  I  n a  p e w n o  n ie  b ę d z ie  h a n a ln e  s t w i e r ­
d z e n ie ,  że  k a ż d y  n o w y ,  ł a d n y  d o m  b a r d z o  c ie s z y .

W a r s z a w s k i  w r z e s i e ń  s p r o w o k o w a ł  n a s  d o  p r z e -  
n r o w a d z e n i a  r o z m ó w  z  t y m i ,  k t ó r z y  t w o r z ą  n a s z ą  
s to l i c e .  B ę d ą  to  w y p o w ie d z i  o d a w n e j  W a r s z a w ie ,  
d z i s i e j s z e j  i W a r s z a w ie  p r z y s z ło ś c i .  O d d a je m y  g ło s  
a r c h i t e k t o m .

W a r s z a w s k a  „ S ta r ó io łc a "  —  d z ie ln ic a  m a la r zy , 
p o etó w  l z a k o c h a n y c h

Inż. JAN KNOTHE 
Biuro Projektów 

Budownictwa Komunalnego Stolica 
współtwórca MDM

J ed n a  z n a js ta r s z y c h  d z ie ln ic  n o w e j W a rsza w y  — 
M a r sza łk o w sk a  D z ie ln ic a  Mies2kanuj'*Da

— P o d  k o n ie c  X I X  w ie k u  z j a w i ł y  s ię  w ie l k i e  
m e t r o p o l i e  — P a r y ż ,  B e r l i n ,  L o n d y n ,  R z y m . W a r ­
s z a w a  w  ty m  c z a s ie  j e s t  b a r d z o  p r o w i n c j o n a l n a ,  
s m u t n a ,  c z e g o  p o t w i e r d z e n i e m  s ą  t a k i e  u l i c e  j a k  
H o ż a , W i lc z a .  Z ł o t a ,  C h m ie ln a .  M ia s to  n i e  m ia ło  
ż a d n y c h  c e c h  s t o ł e c z n y c h .  W  o k r e s i e  m i ę d z y w o j e n ­
n y m  t r u d n o  b y ło  c o k o l w i e k  z m ie n i ć .  P o  p ie r w s z e  
d l a t e g o ,  ż e  W a r s z a w a  b y ła  z a b u d o w a n a  i  t o  d o ś ć  
c i a s n o ,  a  p o  d r u g ie ,  c o  b y ło  z n a c z n i e  b a r d z i e j  
i s t o t n e ,  W a r s z a w a  z a l i c z a ł a  s ię  do* n a j u b o ż s z y c h  
m i a s t  u o d  'w z g lę d e m  w ła s n o ś c i  t e r e n u ;  z n a k o m i t a  
w ię k s z o ś ć  b y ła  w  r ę k a c h  p r y w a t n y c h .  N ie s ły c h a n e  
k o m p l i k a c j e  p r a w n e  h a m o w a ł y  r o z w ó j  m i a s t a .  D o ­
p i e r o  z n i s z c z e n i e  W a r s z a w y  w  t a k  p o w a ż n y m  
s to p n iu  p o z w o l i ła  m y ś le ć  o n o w y c h  p r o j e k t a c h .  
K o n s e k w e n c j ą  z n i s z c z e ń  j e s t  d a l e k o  p o s u n ię t a  
m o ż l iw o ś ć  p r z e b u d o w y .  R ó w n ie ż  w y p ro w a d z e n ie  
d e k r e t u  o k o m u n a l i z a c j i  g r u n t u  p o z w a l a  n a  r a c j o ­
n a l n a  g o s p o d a r k ę  i z a b u d o w ę .

— P i e r w s z e  t a r g n i ę c i e  s ię  n a  z a b u d o w ę  c e n t r u m  
b y ło  n i e z w y k l e  o ż y w io n e  i d y s k u s y j n e .  P r z e w a z a ły  
d w a  p o g lą d y  — je d e n  u t r z y m y w a ł ,  z e  n i e  j e s t e ś m y  
p r z y g o t o w a n i  d o  t a k i e j  b u d o w y ,  t y m  b a r d z i e j ,  z e  
b r a k  j e s t  p l a n u  g e n e r a l n e g o  m i a s t a  i ż e  n a l e ż y  
s ię  w s t r z y m a ć .  D r u g i  p o g lą d  u z a s a d n i a ł  k o n ie c z ­
n o ś ć  b u d o w y  c e n t r u m  w z g lę d a m i  p s y c h o lo g i c z n y ­
m i — lu d z i e  d o p ie r o  o d c z u ją ,  ż e  s to l i c a  s i ę  o d b u ­
d o w u je ,  k i e d y  s t a n i e  ś r ó d m ie ś c i e .  ( !? )  P r z e w a ż y ł  
r a c z e j  d r u g i  p o g lą d ,  c z e g o  w y n ik i e m  j e s t  M D M .

W  t y m  c z a s i e  z a i n t e r e s o w a n i e  w a r s z a w ia k ó w  bu*  
H o w a  b y ło  n i e s ł y c h a n i e  ż y w e . T ł u m y  w ę d r o w a ły  
w s z ę d z ie ,  tw o r z ą c  s p e c y f i c z n y  n a s t r ó j  O d c z u w a ło  
s ię  ic h  n i e c i e r p l iw o ś ć ,  a  p ó ź n i e j  r a d o ś ć .  M im o ,

K ę p a  P o to c k a  —  p r z y  b u d o w ie  teg o  o s ie d la  za sto - 
so w a n o  m e to d ę  „s z a lo w a ń  ś liz g o w y c h " . zfuięJcizw- 
iacą  te m p o  r o b ó t p r zy  n ie w ie lk ie j  l ic z b ie  z a tr u d ­

n io n y c h  r o b o tn ik ó w



nawisko. N iem cy rzucili się z walu do prze- 
ciwuderzenia, lecz ogień z  rusznic i „pe­
pesz” zm usił ich do schronienia się za w a­
łem.

Od rana rozpoczął się przez W isłę potężny  
pojedynek artylerii obu stron.

Baterie polskie w  okolicy Pelcowizny  
w zięły  pod gw ałtow ny ostrzał stanow iska  
wroga na W ale M arym onckim  przy w spół­
udziale sąsiadujących z  6 pułkiem  piechoty  
radzieckich m oździerzy salw ow ych, ratując  
niedobitków  kom panii por. K użniczenki. 
K om pania ta  m im o u b y tk u  75 proc. żołnie­
rzy u trzym ała się na zachodnim  brzegu.

Na Żoliborzu pp łk Żyw icie l nie byl p ew ­
n y  czy Pelcowtzna została ju ż  opanowana

przez w o jska  radzieckie i polskie. Słychać 
było stam tąd odgłosy ostrego boju, zdawało 
się, iż walka toczyła się o Bródno. Sztab  
pow stańczy nie w iedział nic o obecności 
kom panii por. K użniczenki na brzegu m a­
rym onckim . Zaobserw owano jednak, że  nie  
rozpoznane bliżej oddziały w  m undurach  
zielonych przenosiły lodzie na praski brzeg 
W isły. D owództwo żoltborskich oddziałów  
A rm ii L/udowej też nie znało położenia na­
przeciw  Żoliborza, podając w  sw ym  biule­
tynie: „Bitwa o W arszawę w eszła  w  fazę 
decydującą. Toczy się bój o  sforsowanie W i­
sły. K om un ika ty  oficjalne nie przynoszą  
jeszcze żadnych in form acji w  ty m  zakresie. 
Zdani je steśm y na wiadomości koresponden­
tów  frontow ych i na bezpośrednią obserw a­

cję k ieru n ku  działań w o jsk  sow ieckich  i pol­
skich".

A rty leria  radziecka um ieszczona poza w a­
łem  nad W isłą ostrzeliwała Cytadelę i  Cen­
tra lny  In s ty tu t W ychow ania Fizycznego na 
Bielanach. N ieprzyjaciel nie przejaw ił dzia­
łalności zaczepnej, chociaż dzielnicę nękał 
ogień jego artylerii o dość dużym  nasileniu, 
zadając s tra ty  pow stańcom  i ludności. R an­
n y  został także  nieustraszony kapelan ob­
wodu ks. Z ygm un t Trószyński. Czołgi i dzia­
ła szturm ow e nie zb liża ły się do polskich  
pozycji. Powstańcy zaś wypróbow ali świeżo 
otrzym ane granatniki, strzelając do gniazd 
nieprzyjacielskich  karabinów  m aszynow ych.

(fragm ent ks ią żk i A. Borkiew icza, 
Pow stanie W arszawskie)

— 2 y c i e  a r c h i t e k t a  n ie  j e s t  r ó ż a m i  u s ł a n e .  C z ę ­
s t o  o d  p r o j e k t u  d o  r z e c z y w is t e g o  d o m u ,  o s ie d l a ,  
s t r a s z n i e  d ł u g a  d r o g a ,  t a k  d ł u g a ,  ż e  p o  w ie l e k r o ć  
n i e  p o z n a j e  s i ę  s w a je g o  d z i e ł a .  P r z e d t e m  je s z c z e  
n im  u r e a l n i  s i ę  p r o j e k t ,  a r c h i t e k t  m u s i  p o k o n a ć  
l a w ę  n a j r o z m a i t s z y c h  p a p i e r ó w  i p a p i e r k ó w ,  a  n a ­
s t ę p n i e  n a g a n i a ć  s i ę  p o  c a ł y m  [ p r a w ie  m i e ś c ie ,  b y  
u z y s k a ć  z g o d ę  b h p ,  S A N E P I D U , s t r a ż y  p o ż a r n e j  
i t p .

—  W  o g ó le  n a  d o b r ą  s p r a w ę  t o  a r c h i t e k t  m u s i  
b y ć  i  p l a s t y k i e m ,  i r z e ź b i a r z e m ,  i  h u m a n i s t ą ,  
i  s o c jo l o g ie m .  C ie k a w y  z a w ó d ,  c i e k a w a  p r a c a .  O ­
c z y w i ś c i e  t y l k o  w t e d y ,  k i e d y  n i e  t r z e b a  p r o j e k t o ­
w a ć  m a g a z y n ó w ,  w z g lę d n ie  p r z y s to s o w y w a ć  p r o ­
j e k t ó w  ty p o w y c h  d o  k o n k r e t n e j  s y t u a c j i ,  b o  w ó w ­
c z a s  t a k a  p r a c a  i m a ło  tw ó r c z a  i  w c a l e  n i e  p o c i ą ­
g a j ą c a .  N a j b a r d z i e j  i n t e r e s u j e  a r c h i t e k t a  w k o m p o ­
n o w a n ie  j a k i e g o ś  e l e m e n t u  w  n a t u r a l n e  w a r u n k i ,  
n p .  w ś r ó d  j e z i o r  — p r z y s t a ń  ż a g lo w ą ,  w ś r ó d .n a d ­
m o r s k i c h  s k a ł  — m u z e u m ,  w i l l ę  c z y  k o ś c ió ł .  T a ­
k i c h  k o n c e p c j i  m o ż n a  w y l ic z a ć  b a r d z o  d u ż o .

—  G d y b y  m n i e  n a  p r z y k ł a d  z l e c o n o  w y k o n a n ie  
p r o j e k t u  z a g o s p o d a r o w a n i a  W is ły ,  t o  z r o b i ł a b y m  
g o  z  n a j w i ę k s z ą  p r z y j e m n o ś c i ą ,  b o  m o 4 n a  b y  b y ło  
z a s t o s o w a ć  i  w ie l e  r ó ż n o r o d n y c h  p o m y s łó w  z 
o ś r o d k a m i  w y p o c z y n k u ,  k a w i a r n i a m i - t a r a s a m i  w i ­
s z ą c y m i  n a d  w o d ą ,  b a s e n a m i  ( w s z y s tk o  o  w y s o k i m  
s t a n d a r c i e )  i w a r s z a w i a k  m i a łb y  g d z i e  o d p o c z y ­
w a ć .  A  j a k a  t o  s a t y s f a k c j a  d la  p r o j e k t a n t a !

—  N i e k t ó r e  n a s z e  s p o s t r z e ż e n i a  ( c h o d z i  m i  o m ł o ­
d y c h  a r c h i t e k t ó w )  b y ć  m o ż e  n i e  s ą  d o j r z a ł e ,  b r a k  
n a m  p r z e c i e ż  d o ś w i a d c z e n ia ,  a l e  w  ty m  c o  p o ­
w ie m  n ie  j e s t e m  o d o s o b n io n a .  P o m y s ł  o ż e n ie n ia  
w y k o n a w c y  z  { p r o je k t a n te m  n i e  b y t  c e ln y m  p o m y ­
s ł e m  i p r a w d o p o d o b n ie  t o  n ie s z c z ę ś l iw e  m a ł ż e ń ­
s tw o  b ę d z ie  m u s i a ło  s i ę  r o z e j ś ć ,  d l a  k o r z y ś c i  o b u  
z a i n t e r e s o w a n y c h  s t r o n .

STANISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
technik budowlany 

Biuro Projektów Typowych 
i Studiów Budownictwa Miejskiego

— N a s z e  b iu r o  z a j m u j e  s ię  b u d o w n ic t w e m  o g ó l­
n y m ,  a  w ię c  n a  s to ł a c h  k r e ś l a r s k i c h  p o w s t a j ą  
m i e s z k a n i a ,  k i n a ,  s z k o ły ,  t e a t r y ,  p r z e d s z k o l a ,  p r z y ­
c h o d n ie ,  a p t e k i ,  ż ło b k i ,  p a w i l o n y  h a n d l o w e  a  t a k ­
ż e  ty p o w e  o b i e k t y  s p o r to w e .  B ę d ą c  w a r s z a w ia k i e m  
z  k r w i  i k o ś c i  z n a l a z ł e m  s ię  w  w a r s z a w i e  j u ż  w  
d w ie  g o d z in y  p o  w y z w o le n i u  i  o d  t a m t y c h  d n i  — 
b u d u j ę  s w o j e  m i a s to .  U c z e s tn i c z y ł e m  m . i n .  w  p r o ­
j e k t o w a n i u  M u r a n o w a ,  M ir o w a ,  iM D M -u , M ły n o w a ,  
S łu ż e w c a ,  N o w o - R e m a ,  S k a r p y  P u ł a w s k i e j ,  P r z y ­
c z ó łk a  G r o c h o w s k i e g o  i o s t a t n io  K ę p y  P o t o c k i e j .

— K ę p a  P o t o c k a  z o s t a ł a  z l o k a l i z o w a n a  n a  Ż o l i ­
b o r z u  p r z y  u L  K r a s i ń s k i e g o .  P o w s t a j ą  t a m  3 b u ­
d y n k i  s i e d e m n a s t o k o n d y g n a c y j n e  a  w  z a m ia r a c h  
b i u r a  p r o j e k t o w e g o  j e s t  p o s t a w ie n ie  c z w a r t e g o  z e  
w z g lę d u  n a  s t o s u n k o w o  n i s k i  k o s z t  b u d o w y .  
O s ie d le  K ę p y  P o t o c k i e j  j e s t  p i e r w s z y m  te g o  r o ­
d z a ju  w  P o l s c e  i n i e j a k o  p r o t o t y p e m ;  b u d y n e k  
w z n o s z o n y  j e s t  m e t o d ą  s z a l o w a ń  ś l i z g o w y c h ,  d z i ę ­
k i k t ó r y m  m o ż n a  b a r d z o  s z y b k o  b u d o w a ć  p r z y  
m a ł e j  l i c z b i e  z a t r u d n i o n y c h ,  w  c i ą g u  3 m i e s i ę c y  
o t r z y m u j e  s ię  170 g o to w y c h  m i e s z k a ń ,  a  p o z a  t y m  
n i e  p r o w a d z i  s ię  r o b ó t  t y n k a r s k i c h .  Z r e s z t ą  t r u d n o  
n a w e t  s o b ie  w y o b r a z i ć  t e  p r a c e  n a  t a k i e j  w y s o ­
k o ś c i .  O k ła d z in a  z a s t ę p u j ą c a  t y n k  j e s t  z m y w a ln a  
i n i e  w y m a g a  o d n a w ia n ia .  G d y  b u d y n e k  s t a j e  s ię  
b r u d n y  p r z y j e ż d ż a j ą  s t r a ż a c y  i w o d ą  2 s i k a w e k  
p r z y w r a c a j ą  b u d y n e k  do  p i e r w o t n e j  c z y s to ś c i .

— I w s z y s t k o  b y ło b y  d o b r z e ,  g d y b y  t a k  je s z c z e  
r o z w ią z a ć  p r o b le m  r o b ó t  w y k o ń c z e n i o w y c h .  A le  
j a k  d o tą d  w  t e j  d z i e d z in i e  p o m y s łó w  b r a k .

O s ie d le  „ P a n i e ń s k a ’* — p  r o j .  i n ż m a r c h . T e r e s y  
T y s z y ń s k i e j  i G a b r ie la  R e k ia t r o tu ic z a

Inż. TERESA TYSZYŃSKA 
Pracownia Urbanistyczna DRN 

Praga-Północ

— Z a p r o j e k t o w a n e  p r z e z e  m n i e  i in ż ,  G a b r i e l a  
R e k w ir o w ic z a  o s ie d l e  „ P a n i e ń s k a * 1 s k ł a d a  s i ę  z  5 
b u d y n k ó w  d w u n a s to k o n d y g n a c y j n y c h  i  z  3 b u ­
d y n k ó w  p i ę c i o k o n d y g n a c y j n y c h ,  a  p o n a d t o  z  p a ­
w i lo n u  u s łu g o w e g o  ( s p ó łd z i e ln i a  l e k a r s k a ,  p r a l n i a  

i t d ) .  N a  o s ie d lu  z n a j d u j e  s ię  r ó w n ie ż  ł a d n y  d e t a l  
a r c h i t e k t o n i c z n y ,  z a b y t e k  z  X IX  w i e k u ,  k l a s y c y -  
s ty c z n y  — d a w n a  k o m o r a  w o d n a .  W  t e j  c h w i l i  
p r z e p r o w a d z a n e  s ą  k o n s e r w a c j e ;  p l a n u j e m y  o b i e k t  
t e n  p r z e z n a c z y ć  n a  p a ł a c  ś lu b ó w .

— M ie s z k a ń c y  te g o  o s ie d l a  z a d o w o l e n i  s ą  n a  
o g ó ł  z m i e s z k a ń ,  n a r z e k a j ą  j e d n a k ,  ż e  b r a k  j e s t  
s k l e p ó w  i ż e  w s z y s t k o  t r z e b a  d ź w ig a ć  z  c e n t r u m  
P r a g i .  O b s e r w a to r z y  n a t o m i a s t  d o n ie ś l i  n a m ,  ż e  
b u d y n k i  s to j ą c e  ta m  c e n t r a l n i e  s ą  z a  n i s k ie ,  p r z y ­

n a j m n i e j  o  t r z y  p i ę t r a .  I  j e d n i  i  d r u d z y  m a j ą  
r a c j ę .  M y ś m y  j ą  te ż  m i e l i  p r o j e k t u j ą c  i w y ż s z e  
d o m y  i s k l e p y  n a  p a r t e r z e .

— M y , p r a ż a n i e  m i e s z k a m y  w  d u ż o  g o r s z y c h  w a ­
r u n k a c h  n iż  m i e s z k a ń c y  l e w o b r z e ż n e j  W a r s z a w y  a  
i n a s z e  w id o k i  z  o k ie n  s ą  2 n a c z n ie  m n i e j  c i e k a w e .  
N a  P r a d z e  p o k u t u j e  w c ią ż  b u d o w n ic t w o  c z y n s z o ­
w e  i o k r o p n e  p o d w ó r k a  — s tu d n ie .  D la t e g o  z a d a ­
n i e m  a r c h i t e k t ó w  j e s t  z w r ó c e n i e  m i a s t a  d o  W is ły ,  
p r z y b l i ż e n i a  g o  d o  n i e j j  w y k o r z y s t a n i e  w a r u n k ó w  
n a t u r a l n y c h  r ó w n i e ż  i z e  w z g lę d u  n a  z d r o w ie ,  wy­
p o c z y n e k .  W  t e j  c h w i l i  c e n t r u m  P r a g i  o d d z i e lo n e  
j e s t  o d  r z e k i  m a g a z y n a m i ,  p o r t a m i  i . . .  r z e ź n i ą ,  
k t ó r a  j e s t  w r z o d e m  n a s z e j  d z i e ln i c y .  N a  j e j  t e r e n i e  
p r z e w i d z i a n y  j e s t  o ś r o d e k  u s łu g o w y  c a ł e j  p r a w o ­
b r z e ż n e j  W a r s z a w y .  T y lk o  k i e d y  to  b ę d z ie ?

Inż. HALINA SKIBNIEWSKA 
Przedsiębiorstwo 

Budownictwa Miejskiego —  Centrum 
autorka „Sadów Żoliborskich"

— N a  s z c z ę ś c ie  „ S a d y ”  w s z y s t k im  p r z y p a d ł y  d o  
g u s t u ,  t y l k o  n i e l i c z n y m  w r o g o m  c h c i a ło  s ię  r o z ­
s ie w a ć  w ie ś ć ,  ż e  d r u g i e  t a k i e  o s ie d l e  j u ż  n i e  p o ­

w s t a n i e  w  W a r s z a w ie ,  bo  b a r d z o  d r o g o  - k o s z to w a ło .  
K o s z to w a ło  d o k ł a d n i e  t y l e  s a m o ,  c o  k a ż d e  i n n e  
o s ie d l e ,  a  p o d o b n e g o  n i e  b ę d z ie ,  p o n ie w a ż  „ S a d y  
Z o l i b o r s k i e ”  b y ły  o s ie d l e m  i n d y w i d u a l n y m .  K a ż d y  
d o m  z o s t a ł  p r z e z e  m n i e  z a p r o j e k t o w a n y .  O b e c n ie  
s ię  t e g o  n i e  s to s u j e .

— M o g ę  s i ę  p o d z ie l i ć  w ia d o m o ś c ią ,  ż e  o d  d łu ż ­
s z e g o  j u ż  c z a s u  p a s j o n u j e  m n i e  p r o b le m  lu d z i  s a ­
m o t n y c h :  s t a r s z y c h  i tz w . „ b o c i a n ó w ” . T y m  o k r e ­
ś l e n i e m  n a z w a ł a m  lu d z i ,  k t ó r z y  z n a j d u j ą  s i ę  j a k  
g d y b y  w  f o r m i e  p r z e j ś c io w e j ,  a  w ię c  s t u d e n c i ,  
r o z w ie d z e n i ,  k a w a l e r ,  p a n n a .  C i w s z y s c y ,  k t ó r z y  
je s z c z e  n ie  s tw o r z y l i  s o b ie  u s t a b i l i z o w a n e j  r o d z i ­
n y .  M y ś lę  o  w s z y s t k i c h  s a m o t n y c h  i d la  n ic h  b ę d ę  
c h c i a ł a  s tw o r z y ć  t a k i  d o m , p i e r w s z y  t e g o  t y p u  w  
c a ł e j  P o ls c e .

— Z d a j ę  s o b ie  s p r a w ę ,  ż e  p o r y w a m  s ię  n a  z a d a ­
n i e  n i e ł a t w e ,  ż e  c z e k a  m n i e  w ie l e  t r u d u ,  t a k  j a k  
z r e s z t ą  k a ż d ą  p r a c ę  p io n i e r s k ą .  P o z a  t y m  t r z e b a  
m ie ć  k o n c e p c j ę  r p r z c s t r z e i r n ą  i m o d e l  e k s p l o a t a c j i  
a  ż a d n y c h  w z o r ó w  z n ik ą d  n ie  m o ż n a  p r z e n i e ś ć .  
R ę d z ie  to  co ś  s p e c j a ln e g o  n a  p o l s k ie  w a r u n k i .  M i­
m o  w s z y s tk ie g o  n i e  z r a ż a m  s ię ,  w p r o s t  n a  o d w r ó t ,  
c ie s z ę  s ię  n a  m y ś l  j a k  w y g o d n ie  h ę d z i e  ż y ć  l u ­
d z io m  w  t a k i m  d o m u .  P r o s z ę  p o s łu c h a ć .  C z ę ś ć  
m i e s z k a ń  z a m ie r z a m  u m e b lo w a ć ,  w p r o w a d z ić  p e ­
w ie n  p r o g r a m  o d p ł a t n y c h  u s h ig  ( s p r z ą t a n i e ,  z a ­
ł a t w i a n i e  z a k u p ó w ) ,  a  o s o b o m  s t a r s z y m ,  n i e d o ­
łę ż n y m , z a p r o p o n o w a ć  c h c ę  m i e s z k a n i a  s a m o d z i e l ­
n e  z p o d p ó r k ą ,  *zn d o s to s o w a n e  d o  i c h  ż y c ia .  A 
w ię c  o n i  to  z a j m o w a l i b y  m i e s z k a n i a  n a  n a j n i ż ­
s z y c h  p i ę t r a c h .  S y s t e m e m  e l e k t r y c z n y m  k a ż d y  
s t a r s z y  m i e s z k a n i e c  m ó g ł b y  s i ę  p o ł ą c z y ć  z  p o k o ­
j e m  s t a l e  d y ż u r u j ą c e g o  o p i e k u n a .  A  p o z a  ty m  
u m o c o w a ła b y m  s p e c j a l n e  u c h w y t y  p r z y  w a n n a c h ,  
w  t o a l e t a c h .  W s z e lk ie  p ó łk i  z a w i e s i ł a b y m  n is k o ,  
a  p r z y  o k n ie  k w i e t n i k i  i k o n i e c z n i e  ł a d n y  w id o k .  
L u d z ie  s t a r s i  d u ż o  c z a s u  s p ę d z a j ą  s ie d z ą c  p r z y  
o k n ie .  T o  t y l k o  n ie l i c z n e  p o m y s ły ,  b ę d z i e  i c h  
z n a c z n ie  w ię c e j  g d y  p r z y s t ą p i ę  j u ż  d o  p r o j e k t u .

— A w s z y s t k o  to  p o  t o ,  a b y  l e p i e j  s i ę  n a m  
m ie s z k a ł o ,  l e p i e j  ż y ło  i a b y  n a s z a  s t o l i c a  b y ła  
j e s z c z e  ł a d n ie j s z a .

*
W  z e s z ły m  r o k u  p o  r a z  p i e r w s z y  k o o r d y n a c j ę  

n a d  p r a c a m i  w  m i e ś c ie  p r z e j ą ł  W y d z ia ł  I n ż y n i e r i i  
M ie j s k i e j  i G o s p o d a r k i  W o d n e j  S t o ł e c z n e j  R a d y  
N a r o d o w e j .  O r g a n iz a to r z y  t e j  s p o ł e c z n e j  a k c j i ,  w. 
k t ó r e j  w e ź m ie  u d z i a ł  w  b r .  o k o ło  105 ty s .  m i e s z ­
k a ń c ó w  m i a s t a ,  s p o d z i e w a j ą  s ię ,  ż e  w a r t o ś ć  p r a c  
p r z e k r o c z y  13,5 m in  z ł .

T E K S T :  L M S  
P O T . M A R E K  K O N K A

„ S a d y  Ż o l i b o r s k i e ’*, j e d n o  z p i ę k n i e j s z y c h  o s ie d l i  
w a r s z a w s k i c h



Profesor B lachfelu usiadł do obiadu 
z oznakam i lekkiego zdenerw owania. No­
wa gosposia B lachfeldów , Liza, zarzuciła  
na stół biały obrus i wniosła wazę z  zupą.

— M oże pan profesor woli kom pot m niej 
zim ny, bo dla pani profesorow ej przygoto­
wałam  deser w prost z lodówki? — zwróciła  
się do Blachfelda.

Skiną ł głową, że woli cieplejszy. B lachfel- 
dowa w patryw ała się z uwagą w  męża.

— M iałeś jak ieś przykrości?  — zapytała  
współczująco.

— Nie. Już czw arty raz z rzędu ekspe­
rym en t nie udał się.

— Nie m artw  się, uda się za p ią tym ! Sam  
głosisz, że w  chem ii obow iązuje żelazna  
cierpliwość.

— A le to denerw uje! — rzucił z n iecier­
pliwością i przeszedł na inny  tem at. — Jak  
ta nowa?

— Jestem  z niej bardzo kontenta. Po­
czątkow o sądziłam, że n ik t nie potrafi za­
stąpić pani Pegel i okazało się, że się m y ­
liłam. Liza jest bardzo m ila, pracowita, m o­
m enta ln ie podchw ytu je każdą m oją m yśl 
i stara się nam  we w szys tk im  dogodzić. 
C zysta jest aż do przesady, w yżyw a  się w  
sprzątaniu m ieszkania. T w ój pokój lśni czy­
stością jak  nigdy. Chce naw et sama poma­
lować ci drzw i i okno, bo biel ich p rzy-  
żółkla. S im etny nabytek! Pani Pegel była 
też staranna, ale m iała swoje dokuczliw e  
naw yki, w ynika jące chyba z je j zaw odowej 
ru tyny .

— A kcen t L izy  zdradza obcy nalot — 
zauw ażył profesor.

— Poznałeś? Jest po m atce Angielką, oj­
ciec je j w cześnie zm arł i z  m atką rozm a­
wiała ty lko  po angielsku. Jej angielszczyz­
na jest zupełnie poprawna, rozmawia bar­
dzo swobodnie i jest inteligentną d ziew ­
czyną. Cieszę się z tego, bo m iędzy sobą, 
gdy ciebie nie ma, rozm aw iam y po angiel­
sku. Idzie m i chropawo, dużo zapom nia­
łam, Liza często m nie poprawia, ale dzięki 
niej dużo przypom nę i powrócę do w praw y.

— To dobrze, że  jesteś zadowolona. Czy 
pani Pegel nie żałuje odejścia od nas?

— Nie spotkałam  je j dotąd, gdyby tak  
naw et było, nie przyzna się. Ja jej odej­
ściu nie dziw ię się. U tego a rty s ty  ma m niej 
pracy i lepszy zarobek, a L iza u trzym uje, 
że to jest poważny, zacny i doskonale s y ­
tuow any pan.

— W takim  razie w szędzie w szystko  w  
porządku  — podsum ował profesor.

B lachfeldow a nic nie odpowiedziała, Liza 
weszła z  deserem.

— Dla pani na zim no, dla pana cieplej­
szy. Czy kaw ę podać — zwróciła się do 
obojga.

— Ja poproszę szklankę m ocnej kaw y  — 
odezwał się B lachfeld  — m uszę dziś do póź­
na pracować. Spróbuję po raz piąty...

Od naszego korespondenta
N a M ontreal zwrócone są oczy św iata. W 

tym  najw iększym  m ieście K anady, l i ­
czącym wiraż z (przedmieściami 2.600 000 

m ieszkańców odbyw a się w ystaw a św iato­
w a, znana pod nazw ą „Expo 67”.

M ontreal etanowi cen trum  przem ysłow e 
K anady. N ajw ażniejsze gałęzie produkcji, 
to  przem ysł środków  tran sp o rtu  (lotniczy, 
stoczniowy, taboru kolejowego), przem ysł 
maszynowy, m etalow y, elektrotechniczny, 
chemiczny, włókienniczy, spożywczy. Mon­
trea l jest w ielkim  cen trum  handlow ym  i 
najw iększym  portem  K anady. Je s t także 
ośrodkiem  życia in te lek tualnego  federacji 
kanadyjskiej. Z najdu je  się  tu  w iele szkół 
wyższych oraz dw a uniw ersytety  — fra n ­
cuski: U niversite d e  M ontreal, angielski: Mc 
Gili Universfty.

Zabytki M ontrealu to: pozostałości fo rty ­
fikacji m iejskich z 1694 raku, Sem inarium  
St. Sulipice z X V II w ieku, zamek Ramezay 
z X V II w ieku — daw na rezydencja guber­
natorów  a obecnie M uzeum Sztuki Ludo­
wej, synagoga hiszpańsko-portugalska z 
X V II wieiku, kościoły: N otre Dam e z 1824 
raku, k a ted ra  św. Jakuba, wzorow ana na 
bazylice św. P iotra w  Rzymie oraz k a te d ra  
C hrist C hurch z X IX  wieku. Poza tym  Licz­
ne domy m ieszkalne i budynki rep rezen ta­
cyjne z X IX  wieku.

P aw ilony  w ystaw ow e zostały zbudowane 
na dwóch w yspach na rzece św. W aw rzyń­
ca. Jedna z nich została poszerzona o po-

z „EXPO-67”
ławę (wyspa św. Heleny), a druga została 
sztucznie stw orzona w  całości (Notre Dame). 
W ciąga 10 miesięcy zwieziono 15 m ilionów 
ton kam ieni i ziemi.

P ierw sze zaskoczenie: długie węże kolejek  
przed najw iększym i paw ilonam i w ystaw o­
wym i (Stany Zjednoczone, Zw iązek Radziec­
ki, W ielka B rytania, F rancja , Czechosłowa­
cja). Mimo krajow ej zapraw y stanie ok. 
godziny w  kolejce nie n a s tra ja  najlepiej.

Rekord pow odzenia (ok. godziny w yczeki­
w ania) osiągnął paw ilon czeski. Ma bardzo 
dobrą p rasę  i chyba w ysunie się  na czoło.

N ie sposób je s t opisyw ać ekspozycji po­
szczególnych choćby najw ażniejszych w y­
stawców. Nie tylko na to nie pozw alają ra ­
my jednego artyku łu , ale przede wszystkim  
charak te r eksipozycji. Rozczarować się m usi 
bardzo ten, k to  sobie obiecywał, że w ysta­
w a na w zór np. Targów  Poznańskich p rzed­
staw iać będzie konkretne  przedm ioty użyt­
kow ania, p rodukty  codziennego zapotrzebo­
w ania ludzi XX wieku. W prost przeciwnie: 
dom inuje fotografia, telew izja, film , deko­
rac ja  plastyczna i arch itek tura . (100 paw i­
lonów — każdy w  odrębnym  sty lu  i w y­
stroju). Całość w  koncepcji atrapow o-m ode- 
lowej podporządkow ana je st naczelnej idei- 
hasłu w ystaw y: ZIEM IA — OJCZYZNA

LUDZI. K onkretn iej jeszcze w yraża tę  myśl 
hasło na frontonie paw ilonu radzieckiego 
między jubileuszow ym i cyfram i 1917-1967: 
„Wszystko w  imię człowieka i wszystko dla 
dobra człowieka”. Związek Radziecki p re ­
zentuje dorobek swego rew olucyjnego pięć­
dziesięciolecia w postaci m iniaturow ych mo­
deli, przedstaw iających w ielk ie osiągnięcia 
pięciolatek: fabryk , hut, elektrow ni, koł­
chozów, wieńcząc je  w ystaw ą oryginalnych 
sta tków  kosmicznych z pojazdem  pierwszego 
zdobywcy Kosmosu G ągarina o raz  p lastycz­
ną panoram ą Księżyca.

Ta ekspozytura kosmiczna prezentow ana 
je st także przez A m erykanów, stanow iąc 
w łaściw ie jedynie a trakcję  pawilonu. T ru d ­
no bowiem uznać za szczęśliwy pomysł po­
kazanie na w ielkiej części ogromnego p a­
w ilonu fotografii gwiazd filmowych. A le w  
ten; sposób ku lt gwiazdorstwa w  Stanach 
Zjednoczonych jako  zjaw isko ku ltu row e i 
obyczajowe został w  pełni zadem onstrowany 
i potw ierdzony.

Jak  już powiedziałem  n a  „Expo 67” k ró lu ­
je  plansza, fotos i film  lecz od tego m odelu 
odbiega paw ilon japoński, w  k tórym  dem on­
s tru je  się produkty  współczesnego przem ysłu 
japońskiego, zwłaszcza fotograficznego. 
Wspomnieć tu  trzeba, że Japonia wzięła na 
siebie rolę gospodarza następnej wystawy 
światowej w  1970 roku.

N a teren ie Expo znajduje się również P a ­
w ilon Chrześcijański. Je st on wspólnym  
dziełem ośmiu kościołów w  K anadzie i w y­
raża w ten widoczny sposób ideę ekum eniz­
mu. W jego budowie w spółdziałały kościoły: 
katolicki, unitariań^ki, anglikański, prezbi- 
teriański, lu terańsk i, baptystów , grecko- 
praw osław ny, ukraińsko-grecko-praw osław - 
ny.

Głównym  elem entem  ekspozycji w  tym  
paw ilonie je s t także fotografia. Ogrom ne fo­
tosy w  ciągłym ruchu obrazują radości i 
smutki ludzkiej egzystencji, nędzę i okrop­
ności wojny, apelują do najszlachetniejszych 
ludzkich uczuć miłosierdzia, współpracy i 
współdziałania, współistnienia i pokoju.

Szczególnie silne w rażenie robi film  — re ­
portaż (zdjęcia oryginalne) z dwóch m inio­
nych w ojen św iatowych. W ymowa i idea 
film u je s t jednoznaczna: nigdy więcej! L u ­
dzie są braćm i, żyć i rozw ijać się mogą ty l­
ko w pokoju i m iłości bliźniego. Cfto język 
jak im  przem aw ia do nas ekspozycja P aw i­
lonu Chrześcijańskiego.

Poza tym  Expo 67 je s t terenem  Festiw alu 
Światowego w ram ach którego odbyw aja 
się stale przedstaw ienia operowe, widowiska 
teatralne, baletow e, zespołów ludowych. 
Zwłaszcza w ram ach  dn i-św iąt poszczegól­
nych państw -w ystaw ców  produkują się a r­
tyści i zespoły tych krajów , a mężowie s ta ­
nu sk ładają  z tej okazji w izyty oficjalne.

ADAM MARIAŃSKI

W e j ł e ie  d o  P a w i lo n u  C b n e i c i j a A i k i e c o



Po obiedzie pani B lachfeld oświadczyła  
ostrożnie:

— Przyszedł list z  N iem iec. N ie gniew aj 
się, że o tw orzyłam , ale byłam  ciekawa...

— Dobrze, nie szkodzi. Gdzie ten  list?

Blachfeldow a podnisła się z  krzesła i w ró­
ciła z  listem . B lachfeld w ziął go do ręki, 
w łożył okulary i czyta ł półgłosem: „U przej­
m ie zaw iadam iam y, że z powodu stw ierdze­
nia niejasności w  dokum entacji potw ierdza­
jącej podstaw y do w ypłacenia panu ren ty, 
z  przykrością zm uszen i je s teśm y, poczyna­
jąc od najbliższego m iesiąca w strzym ać Pa­
nu  je j wypłacanie i prosić o zw rot w ypła­
conych dotychczas sum , jako om yłkow o Pa­
nu  przyznanych. Spłatę tych  sum  skłonni 
jesteśm y rozłożyć na ra ty  w  sposób uzgod­
niony bezpośrednio z  Panem. Przyw rócenie  
św iadczenia rentowego m oże nastąpić w y ­
łącznie po uzupełnieniu  przez Pana braku­
jących danych personalnych. Poniew aż w y ­
maga drobiazgowych uzupełnień, rezygnu je­
m y  z m ożliw ości załatw ienia Pańskiej spra­
w y  drogą korespondencyjną i proponujem y  
osobisty przyjazd  Pana do Bonn w  pow yż­
szej sprawie. W w ypadku  w ykazania  przez  
Pana posiadania pełnych upravm ień do po­
bierania renty, ko szty  przyjazdu  i pow ro­
tu  do Szw ajcarii zostaną Panu zwrócone

w edług urzędow ej tary f y  i przedłożonych ra­
chunków .”

Rzucił pism o na stół i  nerw ow ym  ru­
chem  zd ją ł okulary.

— Zwariow ali! Po dw udziestu  latach zna­
leźli niejasności personalne i jeszcze w y ­
magają osobistego staw iennictw a! Ja tam  
nie pojadę, nie cierpię ich, tam  rządzą ci, 
k tó rzy  naszego syna w ypraw ili na bezsen­
sowną śmierć! Nie pojadę!

— Renta przepadnie  — cicho zauw ażyła  
Blachfeldowa.

— Niech przepada. M nie ich łaska niepo­
trzebna. S tarczy nam  tego, co o trzym uję  
z  zakładów. O statecznie przecież i zakłady  
będą m usia ły m i w ypłacić em eryta lne za ­
opatrzenie!

— Być m oże zagubiły się im  jak ieś papie­
ry  i rzeczyw iście w  tej sy tuacji podstaw y  
do wypłacania ren ty  stanęły pod znakiem  
zapytania. Rozmaicie mogło się zdarzyć. 
M oim  zdaniem , nie na leży n igdy podejm o­
wać w ażnej decyzji za p ierw szym  im p u l­
sem. O dczekam y k ilka  dni, zastanow im y się, 
w spólnie orzekn iem y jak  na leży postąpić. 
Dobrze? Chyba nie odm ówisz m i racji?

Profesor zerw ał się z m iejsca i skierow ał 
się do w yjścia.

— Idę do laboratorium! — zaw ołał pod­
niecony. — A  ty  w szystko  przem yśl, chociaż 
dziew ięćdziesiąt dziew ięć procent m oich ar­
gum entów  przem aw ia za tym , że  nie poja­
dę! Niech nie będą ta cy  ważni, łobuzy! 
A jeżeli eksperym ent się uda, zadzw onię do 
ciebie choćby o czw arte j nad ranem  — do­
dał ju ż  za drzw iam i.

— Koniecznie zadzwoń! — zawołała pro­
fesorowa.

Liza przyszła po naczynia. Badawczo rzu ­
ciła okiem  na B lachfeldową.

— Jakaś przykrość państw a spotkała?
— Tak. M am  nadzieję, że w szystko  dobrze 

się skończy. Kogo w  życiu, panno Lizo, om i­
jają przykrości?

— N ie m a takich. Jestem  m łodsza od 
państwa, a przykrości przeżyłam  masę, 
m niejszych  i w iększych. Pan profesor, jeśli 
wolno m i zauw ażyć, zdenerw ow ał się tą 
przykrością.

— N aw et bardzo. On je st w y ją tko w y  ner- 
wus. Chodzi także o rzecz nie pozbawioną  
dla nas istotnego znaczenia.

Liza kiw nęła  głową na znak, że w szy s t­
ko rozum ie i w spółczuje państw u B lachfel- 
dom.

W A C Ł A W  P A W Ł O W SK I

W
 w i e l u  n a s z y c h  p a r k a c h  s p o t k a ć  m o ż e m y  e g ­

z o t y c z n e  d r z e w a .  J e d n y m  z  n i c h  j e ś t  m i ło ­
r z ą b  ( G in k g o  b i l o b a ) .  D r z e w o  t o  p o c h o d z i  

z  k r a j ó w  D a le k i e g o  W s c h o d u .  M i ło r z ą b  J e s t  d r z e ­
w e m  z  g r u p y  n a g o n a s i e n n y c h  o  c i e m n y c h ,  g ę s ty c h ,  
w a c h l a r z o w a t y c h  l i ś c i a c h  p ł a s k i c h ,  l e k k o  w  
ś r o d k u  r o z c i ę ty c h ,  p o s i a d a j ą c y c h  u n e r w i e n i e  r ó ­
w n o le g l e ,  w y r a s t a j ą c y c h  k ę p k a m i  p o  5-6 s z t u k  
n a  d ł u g i c h  o k o ło  5-8 c m  g i ę t k i c h  s z y p u łk a c b ;  
z r z u c a  j e  w  k o ń c u  p a ź d z i e r n i k a .  M i ło r z ą b  n a l e ż y  
d o  r o d z i n y  tz w .  d w u p i e n n y c h ,  t z n .  j e d n e  o s o b ­
n i k i  p o s i a d a j ą  t y l k o  k w i a t y  p r ę c i k o w e ,  d r u g i e  — 
t y l k o  s łu p k o w e .  O s o b n i k i  s ł u p k o w e  c z y l i  ż e ń s k i e  
p o s i a d a j ą  k w i a t y  s k ł a d a j ą c e  s i ę  z  d w u  o w o c o -  
l i s t k ó w ,  w y d a j ą  o w o c e  k c d o r u  ż ó ł ta w e g o ,  z  
k s z t a ł t u  p o d o b n e  d o  n a s z y c h  ś l iw .  O w o c e  m i ł o ­
r z ę b u  s ą  j a d a l n e ,  d o ś ć  s m a c z n e  o  s p e c y f i c z n y m  
s m a k u  k w a ś n y m .  S z c z e g ó ln ie  c h ę t n i e  s p o ż y w a j ą  j e  
d z i e c i .  B a d a n i a  w y k a z a ł y ,  ż e  o w o c e  m i ło r z ę b u  
z a w i e r a j ą  p r o c e n t o w o  w i ę c e j  w i t a m i n y  C n i ż  
c y t r y n a .

O jc z y z n ą  m i ło r z ę b u  —  s ą  C h i n y  i  J a p o n i a  o r a z  
W i e tn a m .  D r z e w o  t o  j e s t  o t a c z a n e  t a m  s z c z e g ó l ­
n ą  o p ie k ą .  Z w y k l e  J a p o ń c z y c y  i  C h iń c z y c y  s a d z ą  
m i ł o r z ą b  n a  c m e n t a r z a c h ,  w p o b l i ż u  ś w i ą t y ń  
t z w .  p a g ó d  i  m i e j s c  z m a r ł y c h  c z ło n k ó w  s w e j  r o ­
d z i n y .  Ś w i ę t y m  ż y c z e n ie m  C h iń c z y k a  j e s t ,  a b y  
p o  ś m i e r c i  c i a ł o  j e g o  s p o c z ę ł o  w  r o d z i n n e j  z i e m i ,  
a  n a  g T O bie  r o s ł o  „ ś w i ę t e  d r z e w o '’ — m i ł o r z ą b .  
W ią ż e  s i ę  z  t y m  k u l t e m -  c h o w a n i a  z w ło k  i  s a ­
d z e n i a  „ d r z e w a  ś w i ę t e g o ”  wieTe p i ę k n y c h  o p o ­
w i a d a ń  i l e g e n d .  Z n i s z c z e n i e  d r z e w a  w m i e j s c u  
c z c z o n y m  u w a ż a n e  j e s t  z a  c i ę ż k i e  p r z e s t ę p s t w o .

W  P o l s c e  m i ł o r z ą b ,  s p o t y k a n y  j e s t  j e d y n i e  w  
n i e k t ó r y c h  p a r k a c h  j a k o  d r z e w o  o z d o b n e ,  d e k o ­
r a c y j n e .  N a jw ię k s z e  s k u p i s k o  m i ło r z ę b u  —  w  l i c z ­
b ie  c z t e r e c h  o k a z ó w  — s p o t k a ć  m o ż n a  w  s ły n n y m  
p a r k u  f l o r y s t y c z n y m  w  K ó r n i k u  k o lo  P o z n a n i a .  
P i ę k n y  o k a z  t e g o  d r z e w a ,  n i e s t e t y  n i e  o w o c u j ą ­
c e g o  ( o k a z  m ę s k i ) ,  —  r o ś n i e  w  p a r k u  m i ło s t a w -  
s k lm  n a  t e r e n i e  p o w i a t u  w r z e s iń s k i e g o .  C z ę ś c ie j  
s p o ty k a  s ię  m i ło r z ą b  w  P o l s c e  p o łu d n i o w e j .  W s z y ­
s t k i e  d r z e w a  G in k g o  b i l o b a  w  P o l s c e  p o d l e g a j ą  z  
m o c y  u s t a w y  c a ł k o w i t e j  o c h r o n i e .
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D o  w n i k l i w y c h  b a d a ń  n a d  d r z e w a m i  z  r o d z i n y  
m i ło r z ę b o w a  t y c h ,  k t ó r y c h  j e s t  k i l k a  g a t u n k ó w ,  
p r z y c z y n i ł  s i ę  z n a c z n ie  p o l s k i  p o d r ó ż n i k  i u c z o ­
n y  — A l e k s a n d e r  C z e k a n o w s k i .

A N T O N I  K A C Z M A R E K

M iło r z ą b  — d r z e w o  e g z o ty c z n e ,  s t a n o w i  o z d o ­
b ę  p a r k u  f l o r y s ty c z n e g o  w  M i ło s ła w iu ,  p o w . 

W r z e ś n i a .

F o t .  H ; R o m a n o w s k i



Jeszcze parę uwag 
o niemowlętach

Przy omawianiu prawidłowego rozwo- \  
ju niemowlęcia zwracałam uwagę na * 
konieczność zapewnienia dziecku czystoś- j 
ci, powietrza i słońca. Prawidłowo pie- J 
lęgnując niemowlę nie można zapominać \
o dwu cechach jegpo skóry: jej delikat- ■ 
ności, a więc wrażliwości na obtarcia; * 
skaleczenia i odparzenia oraz roli skóry ■ 
jako organu wydzielniczego. Toteż dba- J 
łość o czystość i pielęgnację skóry sta- > 
nowi ważny czynnik w  opiece nad ma- > 
leństwem. Część promieni słonecznych z t  
widma pozafiołkowego wyzwala w  skó­
rze witaminę D, ważną w  przyswajaniu 
wapnia i  fosforu i  zwalczającą krzywi­
cę. To jest jednym z powodów polecania 
rodzicom wczesnego wyprowadzania nie­
mowląt na powietrze i słońce (ale bez 
„opalania”!). Prócz tego powietrze ma 
korzystny wpływ na hartowanie młodego 
organizmu, jednocześnie wybitnie dobrze 
działa na układ nerwowy dziecka (lepszy 
apetyt, lepszy sen, szybszy rozwój psy­
chiczny dziecka).

M alutkie dziecko od urodzenia ćw i­
czy swoje mięśnie przez rozmaite ruchy, 
najpierw bardzo chaotyczne, później co­
raz bardziej skoordynowane. Nadmierne 
krępowanie i zawijanie dziecka nie tyl­
ko powoduje gorszą wentylację skóry, 
ale również utrudnia mu ruchy i opóźnia 
rozwój.

Jak wiemy już, rozwój psychiczny 
dziecka idzie szybkimi krokami naprzód, 
podkreślić tu jednak trzeba raz jeszcze, 
że na rozwój ten ogromny wpływ ma 
otoczenie. Nieodpowiednie zachowanie się 
otoczenia może zarówno opóźniać ten roz­
wój (n.p. dzieci w  Domach Małego Dziec­
ka są zwykle opóźnione w  rozwoju w  
stosunku do dzieci chowanych w  warun­
kach normalnej rodziny), jak i niepo­
trzebnie go przyśpieszać (co często ob­
serwujemy u dzieci starszych rodziców, 
dzieci jedynaków itp). Niepotrzebne przy­
śpieszanie rozwoju psychicznego dziecka 
prowadzi często do powstawania nerwic 
i nerwowości u dziecka. Ponieważ na

ogólny rozwój fizyczny ma duży wpływ  
rozwój psychiczny i odwrotnie, koniecz­
ne jest unormowanie wychowania nie­
mowlęcia.

Niemowlę łatwo ulega zakażeniom 
przez zarazki chorobotwórcze. W pierw­
szym okresie życia broni je przed nie­
którymi chorobami odporność przekaza­
na mu przez matkę, ale tylko wobec nie­
których chorób (np. dur brzuszny, odra, 
płonica, błonica, ospa wietrzna). Wobec 
takich zakażeń jak grypa, gruźlica, kila 
i wielu innych niemowlę jest bezbronne. 
Zakażenie kiłą następuje najczęściej w  
czasie ciąży, i jeśli nawet dziecko przyj­
dzie na świat żywe, to bardzo ciężko cho­
ruje. Zakażenie gruźlicą następuje już 
po porodzie, gdy niemowlę zetknie się z 
prątkującym chorym. Każde inne zakaże­
nie, choćby grypowe, czy kataralne ma 
zwykle ciężki przebieg i często daje po­
wikłania. To wszystko zmusza nas do 
chronienia dziecka przed zakażeniem. 
Służą temu wczesne szczepienia dziecka 
i ochranianie go przed źródłami zakaże 
nia, a takim źródłem najczęściej 
cbory człowiek Im mniej osób styka się 
z niemowlęciem tym więc mniejsza jest 
szansa zakażenia.

:cka r 
iże- f  
jest J

Dr ANNA MAŁUSZYŃSKA

Odpowiedzi prawnika

Pan A. P. z  Kędzierzyna — spraw a 
przedstaw ia się d la  Pana niekorzystnie. 
Kom ornik, przez którego jedynie i w y­
łącznie może P an  prowadzić egzekucję, 
nie może obecnie nic zrobić wobec tego, 
że dłużnik P ana  się ukryw a i_jego m ie j­
sce p racy  je s t nieznane. K om ornik — 
jak  widać z jego pism a poszukiw ał dłuż­
n ika przez MO lecz bezskutecznie. W o­
bec powyższego szanse zaspokojenia P a­
na rozszczenia mogą być realne dopiero 
po ujaw nieniu  m iejsca pracy dłużnika.

Pani E. Cz. z Hrubieszowa — w  spraw ie 
przekazania ziemi na rzecz państw a w in ­

na P an i zwrócić się do W ydziału Rolne­
go Powiatow ej Rady Narodowej w  H ru ­
bieszowie. Tam  też  o trzym a P ani do­
kładne inform acje w  tej spraw ie.
Pan R.P. Ursus 3 — Gołąbki — Problem  
sprow adza się do tego, czy przejście z 
działu do działu oznacza istotną zm ianę 
w arunków  pracy. Jeśli tak , zm iana taka 
w ym aga rozw iązania dotychczasowych 
w arunków  z zachow aniem  okresu  3 m ie­
sięcznego w ypow iedzenia i nie może n a ­
stąpić w  okresie choroby, to znaczy może 
być doręczona pracow nikow i dopiero po 
powrocie do pracy. W P ana sy tuacji radzę 
szukać ochrony i opieki w  radzie zak ła­
dowej lub u  k ierow nictw a zakładu, gdyż 
decyzja skierow ania P ana bezpośrednio 
po ciężkiej chorobie do pracy  w yjazdo­
wej urąga zasadom współżycia społecz­
nego.
Pani M.B. Bzie-G óm e — stanow isko 
P rzedsiębiorstw a K opalnianych Hoteli

je s t słuszne, gdyż w  górnictw ie rozpoczęła 
Pani pracę dopiero od 63 roku a poprzed­
nio pracow ała P ani w  przedsiębiorstw ie 
pozagórniczym. Aczkolwiek w ięc ma P a ­
ni ciągłość pracy  wobec przeniesienia 
służbowego, to jednak  praca w górnictw ie 
liczy się dopiero od 63 roku a nie od 52 
rok"

PRAWNIK

Wytnij ten kupon. Opisz  
dokładnie sprawę w liście 
do redakcji, a otrzymasz 
bezpłatnq poradę prawnq.

POZIOMO: 1) osoba duchowna, S) nieodzowny w  kościele, 9) do śc ie­
rania, 10) dawny kawalerzysta, 11) placówka farmaceutyczna, 12) może 
być telefoniczny, 16) składa się z haczyka i uszka, 19) członek jednego 
z zakonów, 20) gra podobna do klipy, 23) kuzynka iwy, 27) podstawa 
działa, 29) wysadzenie wojsk na obcym terytorium, 30) często bywa 
kim innym, 31) melodia zegarowa, 32) kraj pachnący żywicą.

PIONO 'O: 1) najprostszy rozrusznik samochodowy, 2) duża kromka 
chleba, 3) kwitnie tylko raz w  czasie swego istnienia, 4) miasteczko nad 
Bugiem, 5) dopływ Wołgi, 6) potrzask na myszy, 7) członek wywiadu, 
8) waśń, sprzeczka, 13) opera Moniuszki, 14) dzieło blacharza, 15) rywal 
madisona, 16) węgierski kawalerzysta, 17) szwajcarska złotówka, 18) oz­
doba nie tylko rośliny, 20) mądry po szkodzie, 21) podnośnik, 22) imię 
męskie, 24) dramat muzyczny, 25) miasto na linii Toruń — Olsztyn, 26) 
dychawica, 28) doniosły ctzyn, 29) część stoczni.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty ukaza­
nia się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzyżówka nr 38”. 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozloso­
wana zostanie nagroda: SPINKI SREBRNE.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 32

POZIOMO: turystka, ocet, rózga, obrok, blask, król, aleja, alasz, olej, 
echo, stel? lizak, koja Agata, tenor, pinia, apel, tartynka. PIONOWO: 
tors, rozgrzeszenie, szabla, kanapa, chrześcijanin, taksator, pokaz, mod­
litwa, Lot, sól, skarb, emalia, akapit, fala.

Nagrodę: PORTFEL wylosował p. Krzysztof Brankowski — Lubań 
Śląski, ul. Dworcowa lOb.
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Rady dobre i praktyczne

SŁUCHAJ KAMILU

Popłoch z  powodu kolana
N osiłyśm y chętnie popielate, k la ­

syczne kostium y zw ane angiel­
skim i, m arzy łyśm y o butach k o ­

zaczkach i czapkach papachach, m i­
nionego lata b łyszczałyśm y „a fryka ń ­
ską" biżuterią a w zory m ateria łów  na 
stuknie czerpałyśm y z  Turcji. N iem niej 
zaw sze nadstaw iano ucha na wiado­
m ości o m odzie z  Paryża. 1 nic na to 
nie poradzimy, że P aryż od w ieków  
ma w  te j dziedzinie zdanie decydujące  
i ostateczne. Co na ten tem a t pow ie­
dzą pro jektanci paryscy  — to św ięte  
i należy się ich słuchać. ' .

T ym  razem  w  Paryżu narobiono za­
m ieszania, biedne kobiece głow y w pra­
wiono w  stan kom p le tne j dezorientacji 
z  -pow odu... kolana_ Co z  n im  zrobić? 
Zakryć, czy w prost przeciwnie? Nie 
takie  to  proste, bo propozycji m am y  
aż trzy. M ianowicie: długość spódnic 
w ysoko przed kolano, do jego połow y  
i aż do połow y łydki. C zym  się k ie ­
rować dokonując w yboru? — W iekiem  
kobiet, przeznaczeniem  ubioru, k tó ry  
m am y zam iar sobie sprawić, czy m o­
że rodzajem  m ateriału na niego prze­
znaczonym ? Nie, drogie m oje, to było­
by zb y t proste. Podobno decydującym  
je s t w łaśnie kolano  — to znaczy jego  
uroda. I oto następna kom plikacja , bo 
która z  nas m a ob iektyw ne zdanie na 
tem at w yglądu w łasnych kolan. A  w  
te j m aterii radziić się trudno i n ie ­
zręcznie...

C hyba na jsłuszn ie j będzie okres  
najgorętszy przeczekać aż w yboru do­
kona za nas k to  inny. P rzetrw ajm y do 
m om entu  gdy za k ilka  tygodni zade­
cyduje ulica. Jeżeli zobaczym y na nie j 
większość kobiet „noszących się długo” 
sprawa będzit jasna, ale jeżeli na

ulicę w ylegną  nasto- i  „d ziesto -la tk i” 
w  m inispódnicach, w ted y  w eźm y J e d ­
nak pod uwagę nasz w iek  a z m ody  
awangardowej... obniżoną talię. Póki 
co, nie m arnu jm y czasu, pom yślm y, 
gdzie m ożna kupić m ateria ł na n a j­
bliższą kreację oraz zastanów m y się 
nad jego rodzajem  i gatunkiem .

T akże  w  te j dziedzinie obecna m o­
da proponuje nam  w ie le  możliwości. 
Na wieczór: aksam it i błyszczący gru­
by jedw ab, sukn ie tak zw ane cało­
dzienne z w ełen  o fa k tu rze  płótna, na  
okrycia w ierzchnie tw eedy w  jodełkę, 
kra tkę  albo m elanż, to  jest m ateriał 
p rze tyka n y  dum  lub więcej kolorową  
nicią.

Barwą dom inującą -we w szystkich  
rodzajach tkan in  jest czerń, brąz i k o ­
lor ciem noczerw ony, ale nie jaskra­
w y  lecz przytłum iony.

Ogromnie m odne jest zestawienie  
czarno-białe tu  jednak trzeba być 
bardzo ostrożnym  gdyż to  zestaw  dość 
banalny. Jeżeli chodzi o kolor poń­
czoch — to koniec z  pończocham i bia­
łym i. U ważam  ten pom ysł za szczęśli­
w y, ponieważ n igdy n ie były  one zb y t 
awsmtażowe dla nóg. Ubiegłoroczne 
pończochy należy szybko  przefarbow ać  
na superm odne czarne lub brązowe, 
używ ając w  tym  celu fa rby  do tkan in  
„W ilbry

Jednak na jm odniejsze z  m odnych  
są  przedm iociki z  „kufra babuni" — 
'Więc jeśli k to ś jest szczęśliw ym  po­
siadaczem  starego zegarka noszonego  
na  szyi, na  d ług im  łańcuszku, m oże  
go używ ać z  w ielk im  pożytkiem  dla 
elegancji. D otyczy to także w szelkich  
innych staroci jak: breloczki, klipsy, 
klam erk i do pasków. Jr,

J A J A  N A  Z IM Ę

W ś r ó d  r ó ż n y c h ,  z n a n y c h  s p o s o b ó w  p r z e c h o ­
w y w a n ia  j a j  n a  z im ą  p o d a j e m y  je s z c z e  j e d e n .  
O tó ż  ś w ie ż e  c z y s t e  lu b  c z y s t o  w y m y t e  j a j k a  
(d o  i n n y c h  s p o s o b ó w  j a j  m y ć  n ie  w o ln o ! )  2a -  
n u r a y ć  t r z y  r a z y  w e  w r z ą c e j  w o d z ie ,  n a j l e ­
p ie j  n a  s ic ie  lu b  c e d z a k u ;  w y ją ć  i z o s ta w ić  
d o  o b e s c h n i ę c i a .  N a s t ę p n i e  k a ż d e  j a j k o  o w in ą ć  
w  c z y s t y ,  m i ę k k i  p a p i e r  lu b  w  z w i e t r z a ł e  
( n ie  p a c h n ą c e  f a r b ą ] ,  c z y s t e  g a z e ty .  O w i n ię t e  
u k ł a d a ć  w  w ik l i n o w y m  k o s z y k u  i s c b o w a ć  d o  
c h ło d n e g o ,  s u c h e g o  p o m ie s z c z e n ia .  N ie  p r z e ­
c h o w y w a ć  w  b l i s k o ś c i  p r o d u k t ó w  o  s i l n y m  
z a p a c h u  ( j a b ł k a c h ,  n a f c i e  i t p . )  b o  j a j a  ł a t w o  
w c h ł a n i a j ą  z a p a c h y .

S T Ę P IO N A  T A R K A

T « s a  t a r k a  d o  j a r z y n  i  o w o c ó w  z  p o l i s t y r e ­
n u ,  m o ż e  n i e r a z  p o d c z a s  p r a c y  w y p r o w a d z ić  
z  c i e r p l i w o ś c i .  A b y  z n o w u  b y ła  „ o s t r a  j a k  
b r z y t w a ”  w y s t a r c z y  p r z e t r z e ć  j ą  p a p i e r e m  
ś c ie r n y m .

B U R A C Z K I
T r z e b a  p a m i ę t a ć ,  a b y  p o  u g o to w a n i u  b u r a ­

k ó w  w ło ż y ć  j e  n a  k i l k a  s e k u n d  d o  z i m n e j  w o ­
d y  lu b  p o d  b ie ż ą c ą ,  z i m n ą  w o d ę . W t e d y  o b i e ­
r a n i e  s k ó r k i  p r z y c h o d z i  z ł a tw o ś c i ą .

T A R K A  D O  R Y B

A b y  s o b ie  u ł a tw ić  s k r o b a n i e  ł u s e k  z  * y b  
m o ż n a  w e  w ła s n y m  z a k r e s i e  s p o r z ą d z i ć  s p e c ­
j a l n ą  s k r o b a c z k ę .  P o  p r o s t u  n a  w ą s k ą ,  p ł a s ­
k ą  d e s e c z k ę  p r z y b i j a  s ię  g w o ź d z ik a m i  k i l k a  
m e ta l o w y c h  k a p s l i  o d  b u te l e k .  Z ą b k i  m u s z ą  
b y ć  n a  z e w n ą t r z .  T y m i z ą b k a m i  ś w i e t n i e  s ię  
s k r o b i e  p r z e r ó ż n e  r y b y .

P R Z E C H O W Y W A N IE  D R O Ż D Ż Y

(w  o d p o w ie d z i  E l e o n o r z e  Z .)  D r o ż d ż e  p s u j ą  
s ię  ł a t w o ,  s z c z e g ó ln ie  w  c i e p l e j s z y c h  p o r a c h  
r o k u .  A  z e p s u t e  n a d a j ą  s ię  t y l k o  d o  w y r z u ­
c e n ia .  M o ż n a  j e d n a k  z n a c z n ie  p r z e d ł u ż y ć  ż y ­
w o t  d r o ż d ż y  j e ś l i  s i ę  j e  u b i j e  w  s z k la n e c z c e  
t a k  m o c n o ,  a b y  p o  o d w r ó c e n iu  s z k l a n k i  d o  
g ó r y  d n e m  — n ie  o p a d a ły .  D o  m i s e c z k i  l u b  
g łę b o k ie g o  t a l e r z a  n a l e w a m y  t r o c h ę  z i m n e j  
w o d y  i  w s t a w ia m y  d o  n i e j  s z k l a n k ę ,  o d w r ó ­
c o n ą  d o  g ó r y  d n e m . T a l e r z  c z y  m i s k ę  w r a z  
z e  s z k l a n k ą  p r z e c h o w u j e m y  w  c h ł o d n y m  m i e j ­
s c u ,  a  d r o ż d ż e  d łu g i  c z a s  z a c h o w a j ą  ś w ie ż o ś ć .

B IA Ł E  B U C IC Z K I

N i e r a z  s ię  z d a r z a ,  ż e  b i a ł e  b u c i k i  ż ó ł k n ą .  A b y  
t ę  ż ó l t r ó ć  u s u n ą ć  w y s t a r c z y  o c z y ś c ić  b u c i k i  
t a m p o n e m  w a t y ,  s k r o p l o n y m  a c e to n e m .  P o  j a ­
k i e j  o p e r a c ją  b u t y  s t a n ą  s ię  m a to w e .  A ljy  *im 
p r z y w r ó c ić  p o ły s k  m o ż n a  j e  p o s m a r o w a ć  b i a ­
łą  p a s t ą ,  a  n a w e t  — k r e m e m  N iY ea  i w y p o ­
l e r o w a ć  f l a n e l k ą  d o  p o ły s k u .  B ę d ą  z n ó w  j a k  
n o w e .  T a k  s a m o  m o ż n a  w y b ie l i ć  b ia łe  t o r e b k i .  
A c e t o n  u ż y w a m y  te n  s a m , k t ó r y  s łu ż y  d o  
z m y w a n i a  l a k i e r u  z  p a z n o k c i .

Z W IĘ D Ł E  R O Z Ę

Z d a r z a  s ię ,  ż e  z a n im  p r z y n i e s i e m y  r ó ż e  d o  
d o m u ,  o n e  j u ż  s ą  „ o k l a p ł e ”  i  n a d w i ę d n i ę t e .  
W t e d y  t r z e b a  im  z r o b ić  o d ś w i e ż a j ą c ą  k ą p i e l ,  
n p .  w  w a n n i e  z  z i m n ą  w o d ą .  A b y  k o ń c e *  o g o n ­
k ó w  z  w o d y  n i e  w y s t a w a ły ,  t r z e b a  j e  c z y m ś  
p r z y c i s n ą ć  n p . t a l e r z e m .  P o  k i l k u  g o d z in a c h  
t a k i e j  . c a ł o ś c i o w e j ” k ą p i e l i  r ó ż e  z w y k le  c a ł ­
k o w ic i e  o d ż y w a j ą  i m o ż e m y  j u ż  je  p i ę k n i e  p o ­
u k ł a d a ć  w  w a z o n a c h .

P R Z Y Ż Ó L C O N A  B IE L IZ N A

Z b y t  g o r ą c e  ż e la z k o  n i e r a z  p o t r a f i  n a m  p r z y -  
ż ó łc ić  b i a ł ą  c z y  k o lo r o w ą  b ie l i z n ę  lu b  c z ę ś ć  
o d z i e ż y .  T r z e b a  w te d y  n a t y c h m i a s t  p l a m ę  o d ­
c z y ś c ić  c z y s t ą  s z m a t k ą ,  s k r o p i o n ą  6 p r o c .  
o c t e m .  Z w y k le  p l a m y  z n i k a j ą  n a t y c h m i a s t .  N a  
i n n y c h  m a t e r i a ł a c h  m o ż n a  t a k i e  p l a m y  u s u w a ć  
s z m a tk ą ,  z w i l ż o n ą  w o d ą  u t l e n io n ą .

R A M IĄ C Z K A

Z w y k le  n a s z a  b ie l i z n a  t r w a  d ł u ż e j  n i ż  n a s z e  
r a m i ą c z k a .  A le  w  h a n d l u  m o ż n a  d o s t a ć  d o ­
s k o n a łe  n o w e  r a m i ą c z k a ,  n a w e t  z  r e g u l a c j ą  
d łu g o ś c i ,  a  t a k ż e  ś w i e tn e  z a p a s o w e  z a p ię c i a  
d o  b iu s to n o s z y .  T a k  o d n o w io n y  s t a n i c z e k  m o ż e  
s łu ż y ć  n a  n o w o  p r z e z  d łu ż s z y  c z a s .

O D P Ł A M 1 A N IE

L u s t r o  p o p la m io n e  p r z e z  m u c h y  m o ż n a  
ł a tw o  i  s z y b k o  w y c z y ś c ić  p a p k ą  z r o b i o n ą  ze  
s p r o s z k o w a n e j  k r e d y  i d e n a t u r a t u ,  p o s m a r o ­
w a ć ,  o d c z e k a ć  a ż  p r z e s c h n i e  i  z e t r z e ć  p r o ­
s z e k  m i ę k k ą  ś c i e r e c z k ą  d o  p o ły s k u .

Z i e lo n e  p l a m y  p o c h o d z e n ia  r o ś l i n n e g o  u s u ­
w a  s ię  z  p ł ó t n a  — g o r ą c y m  m l e k ie m .  P o t e m  
s p r a ć  m l e k o  —  g o r ą c ą  w o d ą .  T a k ie ż  p l a m y  n a  
w e łn i e  u s u w a  s ię  s p i r y t u s e m  d e n a t u r o w a n y m  
( n a  j a s n y c h  m a t e r i a ł a c h  s p i r y t u s e m  c z y s t y m ,  
b o  d e n a t u r a t ,  m ó g łb y  z o s t a w i ć  ś la d y ) .  Z i e lo ­
n e  p l a m y  n a  j e d w a b iu  u s u w a  s ię  z w y k ł ą  
w ó d k a . .

K A M IL L A
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CO NA OBIAD?
1) R o s ó ł  z  m a k a r o n e m  i  s i e k a n ą  n a t k ą  

p i e t r u s z k i .  S z tu k a  m i ę s a  z a p i e k a 31 a w  s o ­
s ie  ( « p .  b e s z a jn e lo w y m ) .  Z ie m n ia J c i .  K a ­
l a f i o r  z  m a s ł e m  i b u ł e c z k ą  t a r t ą .  O g ó ­
r e k  k i s z o n y .  K o m p o t  z e  ś l iw e k .

2) Z u p a  s z c z a w i o w a  z  j a j k i e m .  K o t l e t y  z  
r y b y  m o r s k a  e j , Z i e m n i a k i  p u r e e .  S a ł a tk a  
k r u c h a  z e  ś m i e t a n ą .  B u d y ń  c z e k o la d o ­
w y  z  d ż e m e m .

3) Ż u r e k  z  z i e m n i a k a m i  |  z i e l e n i n ą .  P o ­
t r a w k a  c i e l ę c a  z  r y ż e m .  S u r ó w k a  z  m a r ­
c h w i  i j a b ł k a ,  R a e u c h y  z  c u k r e m - p u ­
d r e m .

4) Z u p a  p o m i d o r o w a  z  r y ż e m .  O z ó r  w o ło ­
w y  z  s o s e m  c h r z a n o w y m *  z i e m n i a k i ,  b u ­
r a c z k i  l u b  ć w ik ł a .  O w o c e .

5) Z u p a  ś l iw k o w a  z  k lu s e c z k a m i^  (e w . m a ­
k a r o n ) .  Z a p i e k a n k a  z  z i e m n i a k ó w  i j a ­
j e k ,  z a p i e c z o n a  z  ż ó ł ty m  s e r e m .  F a s o lk a  
s z p a r a g o w a  z  m a s ł e m  i b u łe c z k ą .  S u r ó w ­
k a  z  p o m id o r ó w .  K o m p o t  z  m i e s z a n y c h  
o w o c ó w .

fi) Z u p a  k a l a f io r o w a  z  m a k a r o n e m .  Z r a z y  
w  s o s i e  ś m ie t a n o w y m ,  k a s z a  g r y c z a n a  
lu b  p e r ł o w a .  S a ł a t k a  z  k a p u s ty .  K is ie l .

*!) Z u p a  z  z i e lo n e g o  g r o s z k u  (n<p. z  k o n c e n ­
t r a t ó w )  z  g r z a n k a m i .  P i e c z e ń  w o lo w a ,  
m a k a r o n  lu b  e w . try fc k i. B u r a c z k i .  S u ­
r ó w k a  z  m i e s z a n y c h  w a r z y w .  M u s  j a b ł ­
k o w y  z b i s z k o p ta m i .

Środki do mycia okien
K o m i t e t  d o  S p r a w  G o s p o d a r s t w a  D o m o w e g o  

z b a d a j  n a j c z ę ś c i e j  u ż y w a n e  ś r o d k i  d o  m y c i a  
o k i e n .  A  o t o  o p i n i e  K G D .

Z E  Ś R O D K Ó W  D O  M Y C IA  O K IE N  B E Z  W O D Y

n a j l e p s z y m  o k a z a ł  s i ę  „ K r y s z t a ł ”  ( p r o d u k c j i  
Z S S  S p o ł e m ) .  D o s k o n a l e  u s u w ?  b r u d  n a w e t  2 
n a j b a r d z i e j  z a n i e c z y s z c z o n y c h  s z y b .  N i e  t r z e ­
b a  i c h  n a w e t  ś c i e r a ć  z  k u r z u  p r z e d  m y c i e m ,  
a  p o  u m y c i u  „ K r y s z t a ł e m ” n i e  t r z e b a  d ł u g o  
p o l e r o w a ć .  — m a j ą  t a k  p i ę k n y  p o ł y s k  i d o ­
s k o n a ł ą  p r z e j r z y s t o ś ć .  „ K r y s z t a ł * 1 j e s t  ł a t w y  
w  u ż y c i u ,  s z y b k i  w  d z i a ł a n i u ,  b a r d z o  e k o n o ­
m i c z n y  i n i e  d z i a ł a  n i s z c z ą c o  n a  r ę c e .

, , S i l u x ”  ( p r o d u k c j a  I n c o )  t e ż  d o b r z e  z m y w a  
b r u d .  a l e  p r z e d  J e g o  u ż y c i e m ,  t r z e b a  s z y b y  
w y c i e r a ć  z  k u r z u  — ś c i e r e c z k ą  — n a  s u c h o .

„ C e l u x ”  ( p r o d u k c j a  C e n t r a l n e g o  L a b o r a ­
t o r i u m  w  W a r s z a w i e )  j e s t  p r e p a r a t e m  e m u l ­
s y j n y m .  J u ż  n i e w i e l k a  j e g o  i l o ś ć  r o z t a r t a  n a  
p o w i e r z c h n i  s z k ł a  u s u w a  b r u d ,  n a w e t  z  b a r ­
d z o  z a n i e c z y s z c z o n y c h  s z y b .  P o w s t a j e  b i a ł y  
n a l o t ,  k t ó r y  u s u w a  s i ę  b e z  t r u d u .  P r e p a r a t  
j e s t  d o b r y ,  w y d a j n y ,  a l e  n i e c o  w y s u s z a  n a ­
s k ó r e k  r a k .

„ E w a ” — t o  n o w y  ś r o d e k  ( p r o d u k c j i  F .  K . 
„ E w a "  w  Ł o d z i )  b a r d z o  n a  r y n k u  p o s z u k i ­

w a n y ,  bo  r ó w n i e ż  b a r d z o  d o b r y .  A l e . ,  s ą  
n i e r a z  t r u d n o ś c i  z  J e g o  n a b y c i e m .

D e n a t u r a t  — n i e r a z  u ż y w a n y  p r z e z  g o s p o ­
d y n i e  d o  m y c i a  s z y b  m a  J e d n a k  t ę  w a d ę  — 
że  ... p s u j e  p o w i e t r z e .  N i e m n i e j  J e s t  t a k ż e  
d o b r y m  ś r o d k i e m  d o  m y c i a  s z y b  i są  g o s p o ­
d y n i e .  k t ó r e  i n n e g o  ś r o d k a  J a k  d e n a t u r a t  — 
d o  m y c i a  s z k l ą  —  n i e  u z n a j ą .

Ś R O D K I  D O  M Y C IA  O K IE N  Z  W O D A

Z w y k l e  m y j e  s i ę  o k n a  , ,n a  m o k r o ” t a k i m i  
ś r o d k a m i  j a k  „ T - p - T o p ”  l u b  „ F F \  W t e d y  t e  
r o z t w o r y  w o d n e  s ł u ż ą  t ć ż  d o  m y c i a  r a m  o ­
k i e n n y c h .  M y j e  s ię  n i m i  o k n a  z b a r d z o  d o ­
b r y m  s k u t k i e m .

„ A l k o ! ” —  t e ż  j e s t  u ż y w a n y  d o  m y c i a  o k i e n ,  
a l e  m a  n i e z b y t  p r z y j e m n y  z a p a c h  n a f t y .

. . M i r a l u x ’\  k t ó r y m  r ó w n i e ż  n i e ź l e  s i ę  m y j e  
s z y b y  —  w y s u s z a  r ę c e .
S p o s ó b  u ż y c i a  t y c h  ś r o d k ó w  j e s t  p o d a n y  
n a  o p a k o w a n i u .  T r z e b a  p r z y r z ą d z i ć  o d p o w i e d ­
n i  r o z t w ó r  w o d n y  u ż y t e g o  ś r o d k a ,  n a s t ę p n i e  
s z y b y  s p ł u k a ć  c z y s t ą  w o d ą ,  p o t e m  w y t r z e ć  
d o  s u c h a  i w y p o l e r o w a ć .

M y c i e  „ n a  m o k r o ”  J e s t  b a r d z i e j  p r a c o ­
c h ł o n n e  n i ż  m y c i e  n a  s u c h o  — b e z  w o d y .  
W y s u s z e n i e  s z y b ,  a  n a s t ę p n i e  p o l e r o w a n i e ,  z a ­
b i e r a  n i e  t y l k o  w i ę c e j  c z a s u ,  a l e  i w y m a g a  
w i ę c e j  w ł o ż o n e j  e n e r g i i .  M y c i e  „ n a  m o k r o ’* 
m o ż n a  j e d n a k  s t o s o w a ć  w t e d y ,  g d y  s z y b y  są  
b a r d z o  b r u d n e ,  n p .  p o  o k r e s i e  z i m y  l u b  d ł u ż ­
s z y m  o k r e s i e  n i e d b a n i a  o o k n a .  A le  g d y  s z y ­
b y  m y j e  s i ę  p r z y n a j m n i e j  c o  4 t y g o d n i e  — 
m y c i e  b e z  w o d y  j e s t  ł a t w i e j s z e ,  s z y b s z e ,  m n i e j  
p r a c o c h ł o n n e .

P r z y p o m n i j m y ,  ż e  n p .  B e l g i j k i  p r z e c i e r a j ą  
o k n a  r a z  n a  t y d z i e ń ,  i p o n i e w a ż  s ą  b a r d z o  
s y s t e m a t y c z n e ,  w i ę c  m y c i e  o k i e n  p r z y p a d a  u  
n i c h  n a  n i e o m a l  w s z y s t k i e  c z w a r t k i . . .  p r z e z  
c a ł e  ż y c i e .  I n n a  s p r a w a ,  ż e  d z i ę k i  d o b r y m  
ś r o d k o m  i m y c i u  n a  s u c h o  o r a z  u ż y w a n i u  
d o  p r z e c i e r a n i a  o k i e n  s k ó r e k  i r c h o w y c h  — 
p o t r a f i ą  d u ż e  o k n o  u m y ć  ,, do  c z y s t a ”  w  10 
m i n u t .  O b y  i n a m  s i ę  t o  u d a w a ł o !  W t e d y  
m o ż e  p o ś w i ę c a ł y b y ś m y  n a  m y c i e  o k i e n  t e  10 
m i n u t . . .  n a w e t  r a z  n a  2 t y g o d n i e .  W i e m y  
p r z e c i e ż  J a k  m i l o  j e s t  w  m i e s z k a n i u ,  g d y  o k n a  

l ś n i ą  c z y s t o ś c i ą  j a k  k r y s z t a ł y .  D O R O T A

Szampony barwiące włosy
p  i s i e  d o  n a s  „ S ta ła  C z y t e l n i c z k a "  — „ J e s z c z e
* n i e  f a r b o w a ł a m  n ig d y  w ło s ó w ,  a le  j u ż  m a m  
t y l e  s iw y c h ,  t e  d z ie c i  n a m a w ia ją  m n i e  n a  f a r ­
b o w a n ie .  T r o c h ę  s ię  te g a  b o ją ,  a le  c ó r k a  
t w i e r d z i ,  ź e  p o w in n a m  u ż y ć  s z a m p o n u  b a r ­
w ią c e g o  i j e ś l i  n ie  b ę d ę  z a d o w o lo n a  to  p o  k i l ­
k u  m y c i a c h  k o l o r  z n i k n i e .  A le  c z y  t e  s z a m p o ­
n y  n ie  n is z c z ą  u ł o s ó i o ?  C z y  r z e c z y w i ś c i e  k o l o r  
s i ę  z m y w a ?  B y ła m  c i e m n ą  s z a t y n k ą .  J a k i  
s z a m p o n  b y ł b y  d la  m n i e  n a j l e p s z y ?  1 co  m l  
r a d z i  p a n i  B e l la ? ”

R a d z ę  s p r ó b o w a ć !  B a r d z o  n i e w i e l u  o s o b o m  
j e s t  ła d n ie  w e  w ło s a c h  s iw ie ją c y c h .  N a  o g ó l 
t a k i e  w ł o s y  n i e p o t r z e b n i e  p o s ta r z a j ą ,  b o  
z w y k l e . . .  t w a r z  m a m y  m ło d s z ą  n i ż  n a s z e  zo ło -  
s y .

S z a m p o n y  b a r w ią c e  w y p u ś c i ła  w r e s z c z i e  n a  
r y n e k  f i r m a  „ U r o d a ” p o  w ie lu  la ta c h  b a d a ń  
i e k s p e r y m e n t ó w  i to .. .  n a  w ł a s n y c h  g ło w a c h  
p a ń  w  l a b o r a to r iu m .  J a k o ś  im  t e  s z a m p o n y  n ie  
z a s z k o d z i ł y ,  j a k  i n ie  s z k o d z ą  i n n y m  w i e l u  t y ­
s ią c o m  k o b i e t ,  a  n a w e t  i  m ę ż c z y z n o m ,  k t ó r z y  
s o b ie  w ł o s y  p o d b a r w ia ją  ( t e ż  — ż e b y  s ię  o d ­
m ło d z ić / )  P a n ie  n i e r a z  b a r to iq  in lo s y  s z a m p o ­
n a m i ,  o d p o w ie d n im i  w  k o l o r z e  d o  s u k i e n ,  
c z y . . .  w i ę k s z y c h  o k a z j i

O b e c n ie  n a  r y n k u  z n a j d u j e  s i ę  fi k o l o r ó w :
1 t a k  m a h o ń  m a  n r . 1; r u b i n  — 2, b lo n d  o r z e ­
c h o w y  — a; z ł o t y  — 4; c i c m n y  b r ą z  — 10; c z a r ­
n y  — 12. A l e  n o w e  k o l o r y  j e s z c z e  s i ę  p o ja i e ż ę .

D la  c i e m n e j  s z a t y n k i  n a j l e p s z y m i  k o l o r a m i  
są : m a h o ń  (1) i  r u b i n  (2), o r a z  c i e m n y  b r ą z  
(10). D la  b r u n e t e k :  c z a r n y  (12) i c i e m n y  b r ą z  
(lfl). D la  s z a t y n e k  — -m a h o ń . D la  ja s n y c h  s z a ­
t y n e k  — r u b tn ,  d la  c i e m n y c h  b l o n d y n e k  —  
b lo n d  o r z e c h o w y  lu b  r u b in .  D la  j a s n y c h  b l o n ­
d y n e k  lu b  o só b  o w ło s a c h  r o z j a ś n i a n y c h  — 
b lo n d  z ł o t y  lu b  b lo n d  o r z e c h o w y .

J a k  s to s o w a ć  t e  s z a m p o n y ?  P r z e d  u ż y c i e m  
s z a m p o n u  b a r w ią c e g o  t r z e b a  n a j p i e r w  u m y ć  
tu ło s y  z w y k ł y m  s z a m p o n e m .  W y p ł u k a ć ,  o s u ­
s z y ć  r e c z n i k i e m  i s t a r a n n ie  r o z c z e s a ć .  N a s t ę ­

p n ie ,  n a  j e s z c z e  m o k r e  w ł o s y  n a ło ż y ć  p r z y g o ­
t o w a n y  u p r z e d n io  s z a m p o n  b a r w ią c y .

D a s z a m p o n u  c z a r n e g o  d o d a je  s i ę  2 t a b l e t k i  
u t l e n ia j ą c e .  D o  s z a m p o n u  b l o n d - z ł o t y  d o d a j e  
s i ę  1 t a b l e t k ę  u t l e n i a j ą c ą  n a  1 s z a m p o n  (20 g r a ­
m ó w ) .  D o i n n y c h  k n l o r ó w  n ic  s i ę  n i e  d o d a je .  
T a b l e t k ę  r o z p u s z c z a  s i ę  w  1 ł y ż e c z c e  w o d y .  
(2 t a b l e t k i  w  2 ł y ż e c z k a c h ) .  R o z p u s z c z o n e  ta b ­
l e t k i  m ie s z a  s ię  n p .  w  s z k l a n c e  z  o d p o w ie d n im  
s z a m p o n e m .  D o i n n y c h  s z a m p o n ó w ,  d o  k t ó ­
r y c h  n ie  d o d a j e  s i ę  t a b l e t e k , w y s t a r c z a  n a  o­
g ó ł p ó ł  (10 g ) z a w a r t o ś c i  o p a k o w a n i a  d o  j e d ­
n e g o  z a b ie g u .  S z a m p o n  d o k ł a d n ie  l r ó w n o m i e r ­
n ie  r o z p r o to a d z a  s ię  p o  tu ło s a c h , a ż  d a  p o ja -  
u ń e n ia  s i ę  p ia n y .

S z a m p o n  n r  3 t j .  b lo n d  o r z e c h o w y  p o z o s t a ­
w i a  s ię  n a  w ło s a c h  20 m i n u t ,  p o z o s ta łe  s z a m ­
p o n y  p r z e z  W — 15 m i n u t .  P a  t y m  c z a s ie  s p łu ­
k u j e  s ię  w ł o s y  a ż  d o  c a ł k o w i t e g o  z n i k n i ę c i a  
b a r w n ik a .

J e ś l i  c h c e m y  u t r w a l i ć  k o l o r ,  w y s t a r c z y  p o ­
w t ó r z y ć  z a b ie g  p o n o w n ie  p r z y  n a s t ę p n y m  m y ­
c iu ,  a w ię c  p o  7— 10 d n ia c h .  W t y m  c z a s ie  d z ia ­
ła n i e  s z a m p o n u  ( r e s z t y ,  a w ię c  d r u g i e j  p o ło u y y  
u ż y t e j  p o r c j i ) ,  j e s z c z e  b ę d z ie  s k u t e c z n e .

N a tu r a ln i e ,  ż e  t e g o  s z a m p o n u  n i e  u ż y w a  s ię  
do  b a r w ie n i a  b r to i  c z y  r z ę s .

Z w y k l e  p o  t r z e c h  m y c i a c h  g ł o w y  w ł o s y  w r a ­
c a ją  d a  s w o je g o ,  n a tu r a ln e g o  k o lo r u .

W p r a u x iz ie  f a r b y  — n ie  s z a m p o n y  b a r w ią c e
— te ż  n ie  s z k o d z ą  w ło s o m  — j a k  t w i e r d z ą  f a ­
c h o w c y ,  a le  są ... o w i e l e  d r o ż s z y m i  z a b ie g a m i  
i l e p i e j , ż e b y  j e  w y k o n y w a ł  f a c h o w i e c , a  to  
d r o g o  k o s z tu j e .  B a r w i e n i e  w ło s ó w  s z a m p o n a ­
m i h a r w ią c y m i  m o ż n a  z  la tu :o ^ e fq  w y k o n a ć  
w e  w ł a s n y m  z a k r e s i e  d z ia ła n ia ,  p r z y  m y c i u  
g ł o w y ,  b o  ta  n ic  t r u d n e g o , n ie  t r i o a  d łu g o  i. . .  
n ie ła tw o  t u  c o ś  z e p s u ć .  A  w ię c  j e s z c z e  r a z  r a ­
d z ę .  p r o s i ę  s p r ó b o w a ć !

B E L L A

DESERY Z IABŁEK
K L U S K I  Z  J A B Ł K A M I

t o  c h y b a  n a j p r o s t s z y  i . . .  n a j t a ń s z y  d e s e r  x  j a ­
b łe k .  D o  g a r n u s z k a  w b i j a  s ię  1 j a j k o ,  d o  n ie g o  
d a j e  s ię  k i l k a  ł y ż e k  m ą k i .  p ó ł s z k l a n k i  m le k a ,  
ły ż e c z k ę  o d  c z a r n e j  k a w y  p r o s z k u  d o  p ie c z e ­
n i a  i w s z y s t k o  r a z e m  s ię  m ie s z a  u b i j a ,  aż  
p o w s t a n i e  c i a s to  n i e  z a  g ę s te ,  a l e  g ę ś c i e j s z e  o d  
c i a s t a  la n e g o .  W  t o  d o b r z e  r o z b i t e  c i a s t o  n a  
k l u s k i  k ł a d z i o n e  d o d a j e m y  c z ą s t k i  j a b ł e k ,  o b r a ­
n y c h  i p o k r a j a n y c h  w  g r u b ą  k o s tk ę .

N a  w r z ą c ą ,  o s o lo n ą  w o d ę  k ł a d z i e m y  ły ż k ą  
k l u s k i  j a b ł e c z n e  i g o t u j e m y  a ż  w y p ł y n ą .  O d -  
c e d z a m y ,  p o l e w a m y  m a s ł e m  i b u ł e c z k ą  t a r t ą  1 
j u ż  n a  t a l e r z a c h  p o s y p u j e m y  c u k r e m - p u d r e m .

J A B Ł K A  W  C IE S C IE

2 ż ó ł t k a  r o z e t r z e ć  z  2 ł y ż k a m i  m ą k i ,  d o d a ć  
p i a n ę  u b f t ą  z  2 b i a ł e k  i o d r o b in ę  p o s o l ić .  J a b ł ­
k a  u m y ć ,  o b r a ć  i p o k r a j a ć  w  o k r ą g ł e  p l a s t r y ,  
z  w y d r ą ż o n y m i  g n ia z d a m i  n a s i e n n y m i .  P l a s t r y  
t e  p o s y p a ć  c u k r e m ,  m a c z a ć  w  c i e ś c ie  i s m a ż y ć  
n a  g o r ą c y m  s m a l c u  l a b  o le ju  s o jo w y m .  P o  
u s m a ż e n iu  p o s y p a ć  c u k r e m - p u d r e m .  Im  k w a ś ­
n i e j s z e  j a b ł k a ,  t y m  w ię c e j  t r z e b a  c u k r u .  N ie  
u k ł a d a ć  j e d n e g o  n a  d r u g im ,  b o  w i lg o t n i e j ą .  
N a j l e p i e j  ś w ie ż e ,  k ła ś ć  od  r a z u  n a  t a j e r z e .

S Z A R L O T K A  Z  J A B Ł E K  — P O  P O L S K U

1 s z k l a n k ę  m ą k i  r o z e t r z e ć  z 10 d k g  m a s ł a  lu b  
m a r g a r y n y ,  d o d a ć  ły ż e c z k ę  c u k r u  1 1 j a j k o  — 
z a g n ie ś ć  c i a s t o  i u g n i a t a j ą c  j e  w y ło ż y ć  n im  d n o  
i  b o k i  w y s m a r o w a n e j  m a s ł e m  to r t o w n i c y .  C z ę ś ć  
c i a s t a  p o z o s ta w ić  n a  p r z y k r y c i e  s z a r l o t k i  l u b  
n a  z r o b i e n i e  k r a t k i  z  w a łe c z k ó w  c i a s t a .

3/4 k g  j a b ł e k ,  n a j l e p i e j  a n t o n ó w e k  o b r a ć ,  p o -  
s z a t k o w a ć ,  z m ie s z a ć  z  c u k r e m  ( d o  s m a k u ) ,  k t o  
lu b i  — d o d a ć  n ie c o  p r o s z k u  c y n a m o n o w e g o ,  3 
ł y ż k i  t a r t e j  b u łe c z k i  j p a r ę  d e k o  r o d z y n k ó w .  
J a b ł k a  ro z ło ż y ć  n a  c i e ś c ie .  N a  w ie r z c h u  u ło ż y ć  
k i l k a  w ió r k ó w  m a s ł a .  W ie r z c h  p r z y k r y ć  r e s z t ą  
c i a s t a  lu b  k r a t k ą  z  w a łk ó w  c i a s t a .  W s ta w i ć  n a  
o k .  g o d z in ę  do  g o r ą c e g o  p i e k a r n i k a .  P o d a w a ć  
p o s y p a n e  c u k r e m - p u d r e m .

„ T A R T -  — S Z A R L O T K A  P O  F R A N C U S K U

O k . s z k l a n k i  m ą k i ,  5-7 d k g  m a r g a r y n y ,  2-3 
ły ż k i  o le ju ,  o d r o b in ę  s o l i  i t y l e ż  p r o s z k u  d o  

p i e c z e n i a ,  o r a z  w o d a  — w y r o b i ć  c i a s t o  t a k ,  a b y  
m ia ło  k o n s y s t e n c j ę  n ie c o  g ą b c z a s t ą  (w  z a le ż ­

n o ś c i  o d  w i lg o t n o ś c i  m ą k i  — d a j e  s ię  j e j  m n i e j  
l u b  w ię c e j ,  t a k  s a m o  i t ł u s z c z u .  D la t e g o  t r u d n o  
j e s t  p o d a ć  d o k ł a d n i e  i lo ś c i  s k ł a d n i k ó w .  F r a n ­
c u s k ie  g o s p o d y n ie  r o b i ą  t o  „ n a  w y c z u c ie ” ). 
C ia s to  c i e n i u t k o  r o z w a łk o w a ć  i w y ło ż y ć  n im  
to r t o w n i c ę .  t r o c h ę  p o d n o s z ą c  b o k i .  P o n ie w a ż

c i a s to  j e s t  t ł u s t e ,  t o r t o w n i c y  n i e  t r z e b a  s m a ­
r o w a ć !

P o s y p a ć  c i a s to  w  t o r t o w n i c y  c u k r e m - p u d r e m .  
N a ło ż y ć  n a  c i a s to  o k .  50 d k g  p o s z a t k o w a n y c h  
j a b ł e k .

O s o b n o  w  g a r n u s z k u  u b ić  1-2 j a j a  z 5-6 ł y ż ­
k a m i  c u k r u - p u d r u  (w  z a le ż n o ś c i  o d  te g o ,  c z y  
j a b ł k a  s ą  k w a ś n e  c z y  s ło d k ie ) ,  i d o d a ć  s z k l a n ­
k ę  ś m i e t a n y .  T ą  — d o b r z e  r o z b i t ą  m a s ą  — p o ­
la ć  t a r t .  W k ł a d a ć  d o  g o r ą c e g o  p i e k a r n i k a  i p i e c ,  
a ż  c i a s to  b ę d z ie  z ło te  i b ę d z ie  o d s t a w a ć  o d  
b r z e g ó w  t o r t o w n i c y .

M U S  J A B Ł E C Z N Y
m o ż e  s łu ż y ć  j a k o  d e s e r ,  j a k o  n a d z i e n i e  d o  

s z a r l o t e k ,  j a k o  d o d a t e k  d o  m i ę s a  ( m a ło  s ło d k i! )  
i j a k o  p o d s t a w a  d o  r ó ż n y c h  k r e m ó w .

J a b ł k a  u m y ć ,  o d c i ą ć  c z ę j c i  n a d p s u t e  i r o b a ­
c z y w e ,  a l e  z o s t a w i ć  s k ó r k ę  i g n i a z d o  n a s i e n n e .  
W ło ż y ć  d o  g a r n k a ,  d o l e w a j ą c  n a  d n o  1 c m  
w o d y .  P o d g r z a ć  t a k ,  a b y  j a b ł k a  n ie  b y ły  s u r o ­
w e . W te d y  p r z e t r z e ć  j e  p r z e z  c e d z a k  lu b  s i to ,  
o d r z u c a j ą c  n i e p r z e t a r t e  c z ę ś c i .  M a s ę  j a b ł e c z n ą  
o s ło d z ić  ( lu b  n ie ! )  i  p o d g r z a ć  p o n o w n ie .  N a ­
s t ę p n i e  g o r ą c ą  w k ła d a ć  d o  i d e a ln i e  c z y s t y c h ,  
w y p r a ż o n y c h  w  p i e k a r n i k u  s ło jó w  i  z a m y k a ć  
n p .  w  w e k a c h ,  z a p a l a j ą c  p ó ł  ły ż e c z k i  s p i r y t u s u ;  
l u b  w  f e n i k s a c h  — p o  n a ł o ż e n iu  g u m k i  i w ie c z ­
k a  o b l e p i a j ą c  s łó j  p o lo p l a s t e m  ł u b  n a k ł a d a ć  
g u m k ę  1 cm  s z e r o k ą .

M u s  n a  d e s e r  p o d a j e  s ię  o s ło d z o n y ,  z d o d a t ­
k ie m  d ż e m u  lu b  k o n f i t u r y  i j a k i c h k o l w i e k  c i a ­
s t e c z e k .  M o ż n a  te ż  d o  t a k i e g o  m u s u  d o d a ć  p i a ­
n ę  u b i t ą  z  1 b i a ł k a .

K R E M  J A B Ł E C Z N Y

M u s  Z p ó ł  k g  j a b ł e k  z m ie s z a ć  z  p i a n ą  u b i t ą  
z  2 b i a ł e k  i z  o k .  3/4 s z k l a n k i  c u k r u - p u d r u .  
U b i j a ć  t a k  d łu g o ,  a ż  m a s a  z b i e l e j e  i b ę d z ie  
t a k  g ę s ta ,  ż e  „ ł y ż k a  s t a j e ” . W te d y  d o d a ć  ż e l a ­
t y n y  — 1 d k g  r o z p u s z c z o n e j  w  m a le j  i l o ś c i  w o ­
d y , w ło ż y ć  d o  f o r m y  i z a s t u d z ić .  P o d a w a ć  z  l o ­
d ó w k i  z  d ż e m e m  lu b  k o n f i t u r a m i  i t p .

I n n ą  o d m i a n ą  j e s t  t a k i  k r e m ,  d o  k tó r e g o  d o ­
d a t k o w o  je s z c z e  d o d a m y  1 s z k l a n k ę  —  n a j l e ­
p i e j  u b i t e j  — ś m ie t a n k i .  P r z y r z ą d z a  s ię  t a k  s a ­
m o  j a k  k r e m  p o d a n y  w y ż e j ,  ty l e  t y l k o ,  ź e  t r z e ­
b a  d o  s m a k u  d o d a ć  w ię c e j  c u k r u .

K O K T E J L  Z  J A B Ł E K

K to  m a  m i x e r  ( r ę c z n y ,  e l e k t r y c z n y )  t e n  m o ż e  
s o b ie  p r z y r z ą d z a ć  d o s k o n a łe  k o k t e j l e  o w o c o w e . 
N p .  ś w i e tn y  j e s t  k o k t e j l  z p a r u  j a b ł e k  ( o d r z u ­
c ić  g n ia z d o  n a s i e n n e ,  p o k r a j a ć  j a b ł k o  n a  c z ą s t k i ,  
w r z u c i ć  d o  m i x e r a )  i n p .  1-2 b r z o s k w in ie  ,1-2  

g r u s z k i .  Z  b r z o s k w in i  o s u w a m y  p e s t k i ;  z  g r u ­
s z e k  — g n ia z d a  n a s i e n n e .  D o d a je m y  c u k r u  d o  
s m a k u  ( a le  s p o r o ,  o k o ło  1 s z k la n k i )  o r a z  m o ­
ż e m y  d o d a ć  ś m i e t a n y ,  k w a ś n e g o  m e k a  I n b  J o ­
g u r t u  — o k o ło  2-3 s z k l a n e k ;  ś m i e t a n y  —  ty l k o  
k i l k a  ł y ż e k .  W s z y s tk o  r a z e m  z m ik s o w a ć ,  a ż  m a ­
sa  b ę d z ie  s ię  p i e n i ć .  K o k te j l  j e s t  w y ś m i e n i t y ,  
a p r z v  ty m  o w s p a n ia ł y m  z a p a c h u  b r z o s k w iń .
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Rady dobre i praktyczne •  Rady dobre i praktyczne 6 Rady dobre i praktyczne



R O Z M O W Y  /
\

Z C Z Y T E L N I K A M I

F a n  S t a n i s ł a w  S z c z y g i e ł  z 
Ł o d z i .  Podtrzym ujem y nasze tw ierdzenie 
w yrażone w cześniej, że można się zbawić 
bez znajomości i bez czytania Biblii. Wszy­
s tk ie  cy ta ty  b ib lijne przytaczane przez Pana 
w  te j spraw ie m ów ią ty lko  tyle, że należy 
wysoko cenić Pism o św. i  że jego czytanie 
jest pożyteczne, ale niekonieczne.

Co do s ta n u  kapłańskiego w  chrześcijań­
stw ie m usim y z przykrością stw ierdzić, że 
w yjaśn ia  P an  Pism o św. zbyt po swojemu. 
Jeżeli C hrystus pow iedział do Apostołów: 
„K tórych grzechy odpuścicie są im  odpusz­
czone” (Jan  20, 23), to chyba pozostawił w y­
branym  ludziom w ładzę odpuszczania grze­
chów. Tę w ładzę nazyw am y kapłaństw em , 
Gdy C hrystus „wziął chleb, dzięki czynił, 
połam ał go i  podał im, m ówiąc: To je s t cia­
ło moje, k tóre za w as będzie w ydane; czyń­
cie to  n a  m oją pam iątkę” — zapew ne dał 
ludziom  w ybranym  w ładzę i rozkaz sp ra­
w ow ania Eucharystii (Łuk. 21, 19). P an  pi­
sze w  zw iązku z tym , że Chrystus, mówiąc 
„to czyńcie na jnoją pam iątkę”, m iał co in­
nego n a  m yśli niż przypom inanie O statniej 
Wieczerzy. Zdaniem  P ana  chrześcijaństw o 
w iększościowe (katolickie) przekręciło  tu ­
ta j in tencje Chrystusa. Pytam y jednak , skąd 
P anu  o tym wiadomo? Treść wypo\j&edzi 
C hrystusa jest jasna, w ięc sk ąd  P an  wie, że 
n ie  trzeba  jej brać dosłownie? N ie m a szans 
pow odzenia następujące tw ierdzenie: „Z 
biegiem  w ieków  pojęcie tej pam iątk i n ab ra­
ło  zupełnie innych cech i innego znaczenia, 
n iż  to zam ierzał C hrystus”. Żadnych wieków 
nie było pom iędzy C hrystusem  a Aposto­
łem  Paw łem , k tóry  tak  pisał o E ucharystii: 
„Ilekroć bowiem spożywacie ten chleb albo 
p ijecie kielich, śm ierć P ańską głosicie aż 
przyjdzie. Dlatego ten  k to  spożywa chleb 
lub  pije kielich P ańsk i niegodnie, w innym  się 
s ta je  C iała i K rw i P ańsk ie j. Niech przeto 
człowiek baczy na siebie samego, pożywając 
ten  chleb i pijąc z tego kielicha. Kto bo­
w iem  pożywa i pije, w yrok sobie spożywa i 
pije, gdyż nie zważa n a  Ciało P ańsk ie” 
(Kor. 11, 23-29). Z tej wypowiedzi m usim y 
w yciągnąć wniosek, że chleb podaw any w 
Eucharystii n ie był dla P aw ła zwykłym  
Chlebem, lecz Ciałem Pańskim . A któż tę 
przem ianę powodował? Apostołowie, a  więc 
ludzie specjalnie do tego przez C hrystusa 
w ybrani. Byli więc oni kap łanam i „głoszą­
cym i” śm ierć P ańską czyli pow tarzającym i 
n a  ołtarzu  ofiarę Syna Bożego.

W ydaje nam  się natom iast, że „z biegiem 
w ieków ” chrześcijaństw o słusznie przestało 
św iętow ać sobotę, a wprowadziło niedzielę, 
słusznie w prow adziło chrzest niem ow ląt do­
konyw any przez polanie, słusznie poczęło 
dopomagać prostym  ludziom  w  modlitwie 
przy pomocy krzyża i religijnych obrazów, 
słusznie poczęło czcić M aryję z N azaretu, 
jako  M atkę tego. k tó ry  równocześnie jest 
Synem  Bożym. Oczywiście, że te p rak tyk i 
nie m ają tak  istotnego znaczenia jak  E u­
charystia  i kapłaństw o, są jednak  nie mniej 
pożyteczne niż czytanie Biblii.

Niezależnie od tej polem iki chętnie stw ier­
dzamy, że lis t Pana, jest utrzym any w  m i­

łym  tonie i  przebiia z niego tro ska  o dobro 
relig ii chrześcijańskiej. P rosim y nie mieć ża­
lu, że tego listu  nie publikujem y, lecz jest 
on zbyt obszerny, a miejsca m am y niewiele.

D ziękując za życzenia i pozdrowienia, 
pozdraw iam y w zajem nie i życzymy w y trw a­
n ia w  dobrem.

P a n  G. B a r t o s i e w i c z  z S i e r p c a .
B raku je  ścisłości w  tw ierdzeniu, że Kościół 
Rzym skokatolicki jest d la  Kościoła Polsko- 
katolickiego m atką. Tego rodzaju porów nanie 
wychodzi z ust ludzi, k tórzy nie znają dziejów  
chrześcijaństw a. Jeżeli chcemy mówić o po­
krew ieństw ie pomiędzy tym i obydwom a 
Kościołami to mówmy raczej o b raterstw ie.

In n ą  pom yłką w idoczną w  liście P ana  jest 
opinia, że naukę o Trójcy św. wym yślił 
Kościół Rzym skokatolicki a Kościół Polsko­
katolicki pow tarza ją  za nim  jak  za panią 
m atką. W szystkim  uświadom ionym  ludziom  
(niekoniecznie chrześcijanom ) wiadomo, że 
naukę o T rójcy św  m a ją  nie tylko rzym sko- 
katolicy, ale praw osław ni, starokatolicy, 
anglikanie, lu teran ie , kalw inianie i wszystkie 
denom inacje pro testanckie z w yjątk iem  
Świadków  Jehow y i Badaczy P ism a św. In ­
nym i słow y naukę o Trójcy św. n ie  za­
czerpnęliśm y — jak  to  pisze P an  — „ze 
spróchniałej mózgownicy teologów rzym ­
skich”, ale w łaśnie z O bjaw ienia Bożego za­
w artego w  Piśm ie Św.

Zgoda, że w  Biblii n ie  w ystępu je  określe­
n ie „Trójca”, lecz w ystępu je  treść tego w y­
razu. N ajbardziej w yraźnie o  trzech Oso­
bach Boskich m ów i zdanie C hrystusa: 
„Idźcie więc i nauczajcie w szystkie narody, 
udzielając im ch rz tu  w  imię O jca i Syna i 
Ducha Św iętego” (Mat. 28, 19). W yrażenie 
„w  im ię" w skazu je jasno na osoby, ponie­
w aż nde m ów i się „w im ię” gdy chodzi o 
jakąś rzecz. Oczywiście w yrażenie to  pod­
k reśla  równocześnie jedność Trójcy Sw., 
jedność natury .

Chce Pan w ięcej cytatów  biblijnych o 
Boskich Osobach? Oto (chronologicznie): 
Łuk. 1, 35 (Zwiastowanie); Łuk. 3, 21 n. 
(Chrzest Jezusa w  Jordanie); Jan  14, 26 
(Mowa C hrystusa  o izesłaniu D ucha Św ięte­
go); 2 K or. 13, 13 (Pozdrowienie w  imię 
Trójcy Sw.) 1 P io tr 1, ln . (Również pozdro­
wienie).

J a k  widzi Pan, w cale się  nie m usim y po- 
■woływać na 1 J a n a  5, 7, -ponieważ p rzy jm u­
jem y stw ierdzenie uczonych, że ten w iersz 
dodano w  V III w ieku.

Nie obchodzi Pana T radycja Apostolska, 
jednak  nas obchodzi, (ponieważ naszym  zda­
niem  znacznie w ierniej, niż Świadkow ie J e ­
howy, oddaje ducha nauk i zaw artej w  Biblii. 
Otóż T radycja A postolska zna od sam ego 
początku form ułę ch rz tu  św. i w yznanie 
w iary  chrześcijańskiej u ję te  w  kilkanaście 
różnych form uł. K ażda z tych form uł w y­
raża w iarę w  Boga Ojca, Syna Bożego i w

Ducha Świętego. K to tak ie j w iary  przed 
chrztem  nie chciał wyznać, tego nie 
chrzczlono i za chrześcijanina nie uważano. 
Pozdraw iam y.

P a n  W ł a d y s ł a w  Ł y ł y k  z B a r ­
c z e w a .  O poszczególnych w yznaniach 
chrześcijańskich piszemy kolejno i obszer­
nie w  rubryce ,,Skąd ty le  Kościołów?”. O 
w ielkich religiach pogańskich będziemy in ­
form ować kiedy indziej.

JESZCZE Sh DO NABYCIA
Mroki rozjaśniają się .....................10.— zł
(wspom nienia z zakonu o.o. Salezjanów)

Nam zapomnieć nie wolno . . . 15.— zł

(reportaże z la t okupacji o bohaterstw ie i 
w alce narodu polskiego)

Piękna nasza Polska cała . . . 15.— zł
(zbiór reportaży z w ędrów ek po wsiach i 
m iasteczkach Polski)

Stosunki polsko-watykańskie w  tysiącleciu 
.................................................................. 12.— zł

(różnie k sz ta łtu ją  się stosunki m iędzy pap ie­
żem a Polską, w m inionych w iekach i o tym 
pisze au to r na podstaw ie dokum entów)

Sprawa Kościoła Narodowego w  Polsce w  
XVI w ie k u ..............................................42.— zł

(mało kto wie, że myśl tę  rzucili w ybitni 
p rzedstaw iciele Oświecenia i to je s t zagad­
nienie, k tó re  p isarz uw ypukla w  sw ej książ­
ce) V

Trzynasty stopień wtajemniczenia . 15.— zł

(alkohol i jego sku tk i, w alk a  z p ijaństw em
i o zdrowie ludzkie zagrożone alkoholem , 
zdopingowały au to ra  do przystępnego o p ra ­
cowania tego problem u)

Zamówienia wraz z należnością prosimy 
kierować na adres:

INSTYTUT WYDAWNICZY „ODRODZE­
NIE”

Warszawa, -ul. Wilcza 31 
Książki wysyłamy również za zaliczeniem  

pocztowym.

W y d a w c a :  I n s t y t u t  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e ” . R e d a g u j e  K o le g iu m .  A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  W ilc z a  31. T e l .  28-97-84 ; 29-26-43. 
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ą  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z to w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z ia ły  i D e l e g a t u r y  „ R u c h ” . M o ż n a  r ó w n i e ż  d o ­
k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  1-6-100020 —  C e n t r a l a  K o lp o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c tw  „ R u c h ” , W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i ;  23. P r e n u m e r a t y  p r z y j m o ­
w a n e  s ą  d o  10 d n i a  m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 26 z ł ,  p ó ł r o c z n ie  — 52 z ł ,  r o c z n i e  — 104 z ł. 
P r e n u m e r a t ę  n a  z a g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  o  40% d r o ż s z a  —  p r z y j m u j e  B iu r o  K o lp o r t a ż u  W y d a w n i c tw  Z a g r a n ic z n y c h  „ R u c h ” , W a r s z a w a ,  u l .  W r o n ia '2 3 ,  
t e l .  20-46-8*. k o n t o  P K O  N r  1-6-100024. (R o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i :  d l a  E u r o p y  7$ , 19,70 D M , 23,40 N F ;  1,13,6 £ \  d l a  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  i  K a n a d ;  7 $ ; 
d l a  A u s t r a l i i  2,10,S Ł A . 20,4 Ł E ) .  M o ż n a  r ó w n ie ż  z a m ó w ić  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  w p ła t y  n a  k o n t o  I n s t y t u t u  W y d a w n ic z e g o  . .O d r o d z e n ie ”  P K O  N i: 
1-14-147290. N ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  nie z w r a c a .

P r a s o w e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  R S W  „ P r a s a ” , W a r s z a w a ,  u l .  M a r s z a łk o w s k a  3/5. Z a m .  1226. T -35
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P R Z Y Ł Ę K Ó W

K  i rn l  E n g le r t  ze s w y m i  rzeźbam i.. .

P> roga wijąca się między opłotkami wsi 
Świnna, prowadzi nas do niedużej w io­

ski Przyłęków, leżącej pośród gór Beskidu 
Żywieckiego tam, gdzie góruje najwyższy 
szczyt tego regionu — Kiczora. We wsi Przy­
łęków pod numerem 67 znajduje się obejście 
rzeźbiarza ludowego — KAROLA ENGLER­
TA. Wieś, której spora część mieszkańców  
pracuje w  Żywcu, czy Bielsku, straciła już 
swoje charakterystyczne cechy wsi góral­
skiej, a tradycje i zwyczaje odchodzą coraz 
bardziej w zapomnienie. Górale żywieccy, 
stali się w  większości chłopo-robotnikami, 
bo małe przeważnie gospodarstwa, na ka­
mienistej glebie, nie mogły dać chleba licz­
nym rodzinom. Tak więc i obejście Karola 
Englerta, nie różni się  od innych i nie po­
siada żadnych znamion góralskiej chaty, m i­
mo że właściciel jest twórcą ludowym, k il­
kakrotnie nagradzanym, którego prace oglą­
dać można w muzeach Żywca czy Krakowa
i na wielu wystawach cepeliowskich skle­
pów, 64-letni rzeźbiarz, (ur. 4.IX. 1903 r.) 
ma 3-morgowe gospodarstwo i pracuje jako 
stróż w  jednym z zakładów przemysłowych 
w Żywcu.

Englert reprezentuje tę dziedzinę twórczo­
ści ludowej, która jest sztuką wymagającą 
talentu i umiejętności obserwacji świata ota­
czającego artystę. Rzeźbi od najmłodszych 
lat. Mówi, że kiedy był małym chłopcem  
ojciec zaniósł go do starego górala, który 
rzeźbił różne „cudeńka” i mały chłopak za­
fascynowany tym wziął się za kozik i cho­
dząc często po góracb, zaczął rzeźbić. Pierw­

sze były ptaszki, potem często spotykana w 
beskidzkich wsiach, figurka Chrystusa upad­
łego pod krzyżem. I tak się rozpoczęło. Pra­
cował na roli i rzeźbił, ale chleba trzeba 
było szukać aż poza granicami kraju. Gó­
ralski wieśniak, wyjechał do Belgii do ko­
palni. Potem wrócił do kraju, i tu zastała 
go wojna. Ranny na froncie pozostał już na 
stałe w  rodzinnej wsi.

I znowu powróciły dawne zamiłowania — 
rzeźba. Englert potrafi obserwować. Dzięki 
temu powstają jego charakterystyczne typy 
ludzkie: grajek z zaciśniętymi pod brodą 
skrzypkami, harmonista, staruszka schylona 
pod ciężarem worka na plecach, kobzista 
oraz świątki wyrastające z głębokiej wiary: 
Jezus frasobliwy, (rzeźba charakterystyczna 
dla całej góralszczyzny żywieckiej i nowo­
tarskiej) Matka Boska, święty Józef a także 
figurki szopkowe.

Figurki jego wydłubane z klocków su­
chego drewna lipowego są prymitywne, kan­
ciaste, ciężkie a zarazem urzekające swą 
prostotą, zatrzymane w  ruebu, pozbawione 
pretensjonalizmu.

Karol Englert, otrzymał już kilka nagród 
m.in. II nagrodę w  konkursie na wyroby 
drewniane w Krakowie. Wiele jego rzeźb po­
wędrowało za pośrednictwem Cepelii do 
Belgii i Francji, kilka innych świątków zdo­
bi kościoły.

JANUSZ CHODAK


